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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o fodz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o fodz. 8. wieczorem.

W  dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
13 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  niedziele  n ie  w ychodzi.

Przedpłata wynosi
z przesyłką pocztową 

m iesięcznie z ł. 3*— kwartalnie z ł. 6*—
Za granicą kwartalnie z łr . 7*&0.

W miejscu z dostawą do domu 
B )si< znie 1 z ł. 59 ct. kwartalnie 4 z ł. 50 ot.

P rz ed p ła tą  1 o g ło sz e n ia  przyjm ują)
We LWOWIE: Administracj- tf-tety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Ho-chel” , i Spółki 
pl. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuru Imienników* ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
O głoazen ia  p rzyjm ują:

W PABYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bo-let Baspail 
105 bis. — We WIEDNTU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; BudoK Moose, Sefier- 
stadte 2; A. Oppelik, Oriinangergasse 12; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i I .  Sehallek Wollzeile 11. W FTAM- 
BUBGU: A. Steiner. -  w _'^_lNKEDBCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Beichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy w’ersz lub jego ńejsee 6 ct. — Re
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et.

BIURA REDAKCJI:
uliea Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D ra p ren u m eratorów  „G azety  N arodow ej* zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
„ W  ^  U  X I  o  W  I  E l  0 “ .

„G azeta M o w a 44 w raz  z „W ędrow cem44 t a t n j e : ™  pLr o X V ie? ezDie f  a W , kwartalnie f  Iz
BIURA ADMINISTRACJI:

ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 
otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. a—6 wieczorem. 

W święta od godziny 10 do 1 w południe. -

Adres dla listów i telegramów;
„GAZETA NARODOWA LWÓW*.

T ele fo n  osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Pillera i S k i, w której Gaz. Nar. jest drukowany

► a

Przegląd polityczny.
Lwów d. 17. listopada.

Deutsche Warte, wychodząca w Berlinie 
zauważyła w p o s t ę p o w a n i u  c a r a  z P o l a 
k a m i  z w r o t ,  którego my wcale nie spostrze
gamy, mianowicie że car przy każdej sposobno
ści wy*tępuje wobec Polaków przyjaźnie i uprze
dzająco. Natychmiast więc pospiesza przestrzedz 
Polaków przed tą przyjaźnią Danaów, bo chwilową 
uprzejmość carską wywołały tylko stosunki po
lityczne ; ze zmianą polityki i ona zmienić się 
musi na dawne. I  dalej tak pisze Deutsche Warte. 
„Wobec obecnego systemu rządzenia, prędzej czj 
później, wybuennąć muszą powstania w Bosji, i 
to bez „adnej > współdziałania zagranicy. Należy 
więc liczyć się z możliwością, że i Polacy pod 
rosyjakim zaborem powstaną(l)Poprzednie powsta
nia polskie z r. 1831 i r. 1863 stłumiła Rosja 
tylko dla tego, ponieważ Prusy zachowały zupeł
ną neutralność, a zachowały one ją  wówczas 
najpierw ze względu ua tradycyjną przyjaźń z 
Rosją, a powtóre z obawy, by zwycięzcy Polacy 
nie zapragnęli odrestaurowania Polski w grani
cach z r. 1772. Dziś jednak stosunki się zmie
niły. Owa tradycyjna przyjaźń prusko-rosyjska 
rozpadła się z winy Rosji i dziś już ani Prusy 
ani Austrja nie mają powodów do świadczenia 
Rosji podobnych usług, jak w latach 1831 i 
1863. Przeeiwnie, w tej chwili przeświadczeni są 
wszyscy, że dla spokojnego rozwoju cywilizacji 
europejskiej bardzo by było pożytecznem, gdyby 
między obecnemi granicami Nieimec a Posji, 
stanęło wielkie niezawisłe królestwo polskie.

„Każda wojna któregokolwiek mocarstwa z Ro
sją, jeżeli ma przynieść pożytek Europie, musi 
zakończyć się oderwaniem wielkich obszarów od 
caratu. Gdybv więc Prusy lub Austrja zmuszone 
były do wojny z Rosją, musiałyby następnie mię
dzy innemi warunkami pokoju postawić Rosji 
także warunek odbudowania Polski. Naturalnie, 
ie  byłoby dla Europy radośniejszym wypadkiem, 
gdyby utworzenie niezawisłego polsliego pań
stwa mogło nastąpić bez poprzedniej wojny euro
pejskiej. Ale w t ćio razie byłoby koniecznem, 
a b y  to  n o w e  p a ń s t w o  o g r a n i c z y ł o  s ę 
n a  o b s z a r a c h  p o ł o ż o n y c h  w o b e c n y c h  
g r a n i c a c h  c a r a t u .  Pomiędzy Rosją a Polską 
wszelka zgoda, wszelkie porozumienie ast nie
możliwa. w o.yoiH .- "I.n.lniŁ Jłi uó*— 
wzgiędem Polski popełniła, morze krwi, które roz

siała, straszne męczeństwa, z jakiemi pastwiła się 
nad bezbronnymi, wykopały między temi dwoma 
narodami bezmierną przepaść nienawiści*. Jednem 
słowem Deutsche Warte dla bezpieczeństwa Nie
miec ofiaruje nam w chwili rozłamu Niemiec 
z Rosją ,bez poprzedniej wojny europejskiej 
zwrot polskich obszarów położonych w obecnych 
granicach Bosji*. Szkoda, że nie znamy bliżej 
•tosnnków tego pisma do steru Niemiec.

Według licznych korespoudencyj z Ro s j i ,  
p o ł o ż e n i e  s k u t k i e m  k l ę s k i  g ł o d t  r e j  
s t a j e  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  g r o ź n e m .  W g u 
berniach dotkniętych nieurodzajem potworzyły 
się bandy rozbójnicze, które napadają na dwory, 
a nawet na pociągi towarowe i rabują. Guber
natorowie w swych raportach donoszą wła
dzom centralnym o groźnym stanie rzeczy, 
a korespondenci jednogłośnie stwierdzają, że od 
czasu pamiętnego buntu Pugaczowskiego nigdy 
sszcze w Rosji nie było takich rozbojów i gra

bieży. Władze obawiają się, aby rozruchy te, 
skutkiem agitacji rewolucjonistów, nie przybrały 
charakteru politycznego.

Według doniesienia belgradzkich Małgeh No- 
vin  rząd serbski ciągle jeszcze c z y n i  u s i ł o 
w a n i a  s k ł o n i e n i a  M i l a n a  do zerwania 
ostatnich węzłych, łączących go z krajem. Świe
żo wyjechać miał do Paryża dr. Dokiem, ażeby 
z ramienia rządu traktować z byłym królem 
w apraw e złożenia stopnia jenerała serbskiej 
armii i wyrzeczenia się praw obywatelstwa pań
stwowego. Powodzenie rokowań zależy zapewne 
od s.umy, jaką rząd serbski przeznaczy tytułem 
odszkodowania; trzeba jednak przypuszczać, że 
Milan zbyt tanio nie sprzeda tak daleko posu
wających się ustępBtw.

K i l l c a ,  u w a g

0 wywodzie politycznym Kałnokiego.
Lwów d. 17. listopada.

Jakkolwiek obecne „ p o ł o ż e n i e  m o n a r 
c h i i  p o d  w z g l ę d e m  w i d o k ó w  p o k o j o 
w y c h  j e s t  b a r d z o  p o m y ś l n e  i nie ma ża
dnej kwestji, dającej powód do b e z p o ś r e 
d n i c h  obaw* — to jednak mimo to minister 
Kalnoky powstrzymać się nie może od wyraże
nia obawy, ie  ciągłe zbrojenia dochodzą do nie
bezpiecznego stopnia, który umożliwiając wojnę 
każdej chwili, z ewentualnością jej wybuchu li
czyć się każe.

Austro- Węgry w związku z państwami sprzy- 
mierzonemi — zapewniał minister dalej — pra
gną szczerze pokoju. Przed opływem jeszcze ter
minu, na który związek z Włochami zawarty był, 
czuli sprzymierzeńcy potrzebę odnowienia go, a 
uczucie to u wszystkich członków trójprzymierza 
było jednakowe. Związek odnow.ony nie zawiera 
żadnych zmian ważnych a zwłaszcza „ ż a d n y c h  
n o w y c h  z o b o w i ą z a ń * .  Ważnem jest to 
oświadczenie ministra spraw zewnętrznych dla
tego, bo zaraz po odnowieniu trójprzymierza zro
dziła się była pogłoska w Paryżu, że Austro- 
Węgry popierać mają Włochy w ich polityce 
antifrancuskiej, a Włochy w zamian za to objąć 
mają zadanie trzymania na uwięzi przyjaciół ro
syjskich na półwyspie Bałkańskim: Czarnogórę i 
serbskich radykałów.

Stosunek do Niemiec nietylko się „nie zmie
nił*, ale .pogłębił się“. Nie należy jednak w tych 
słowach Kałnokiego coś innego zrozumieć, jak, 
że uczucie nierozerwalności przymierza z Niem
cami u obu związkowych ustala się — nie zaś, 
jakoby szerszy zakies wyznaczono związkowi 
środkowo-europejskich cesarstw.

W podróży cesarza niemieckiego do Anglii
1 w demonstracjach kronsztadzkich Kalnoky wi
dzi tjlko rezultat dawniej już przygotowanych 
stosunków W Anglii istniały już przedtem żywe 
sympatje dla cesarza niemieckiego — a Rosja i 
Francja miały od dawna już świadomość pewnej 
wspólności interesów.

Wywody ie zwracają się przeciw tym poli
tykom niemieckim szkoły Bismarlra, którzy nie 
ustają w swoich ciągłych napadach na stosunek 
Niemiec do Austru-Węgier, którzy pomawiaj* 

~Capriviego, że aawin.ł ostentacyjnem zbliżaniem 
się do Anglii. Niemiecka polityka, wedle oświad
czeń ministra Austro-Węgier, dokonała swego 
zwrotu mocą ciężkości sytuacji europejskiej. Tern 
więcej zwrot ten zasługuje na uwagę, że Austro- 
Węgry stoją na stanowi-ku lat dawniejszych, że 
s ojego stosunku do narodów zamieszkałych na 
Bałkańskim półwyspu w niczem nie zmieniły. 
Słowa Kaluokiego, wyrzeczone do delegacji wę
gierskiej o tych narodach, głębokie wywrzeć 
muszą wrażenie w całej Europie. Choć są one tylko 
powtórzeniem dawniejszych oświadczeń, nie mniej 
jednak trafiają one moskiewską politykę zaborczą. 
„Na bałi ańskiem terytorjum cele potttyki naszej 
— mówił Kalnoki — zdążają do zapewnienia 
wszystkim państwowym adywidualnościom wol
nego rozwoju w granicach berlińskiego traktatu 
i doi wspierania ieh piiństwowej i materjalnej 
pomyślności, ile to w naszej mocy leży, aby się 
podnosiły na poziom coraz bliższy innym pań
stwom kulturnym i zbliżały tern samem coraz 
więcej ku z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i e j  ro
dzinie narodów*.

Pochwały dla Bułgarj wypowiedział mini
ster liczne, rada zaś, którą minister rządowi 
księcia udzielił, aby wystrzegał się wszelkich a- 
wantur, a z T u r c j ą  u t r z y m y w a ł  d o b r e  
s t o s u n k i  i cierpliwie wyczekiwał dalszych 
wypadków — odnosi się niezawodnie do pogłosek 
dość częstych w ostatnim czasie szerzonych ja
koby Stambułów zamierzał kres położyć niezno
śnej sytuacji swego kraju, ogłoszeniem niepodle
głości. W interesie samej Bułgarji leży zapo
bieżenie wszelkim pozorom, pod któremi carat 
wmięszać mógłby się w jej sprawy wewnętrzne. 
Każdy rok, który śród obecnych stosunków w 
Europie upływa, utrudnia coraz bardziej Rosji 
zajęcie stanowiska rozjemczyni w kw^stjach n a
rodów słowiańskich. Jeśli bowiem Bułgarja w 
stanie „bezprawnym* rozwija się i społecznie 
ekonomicznie i politycznie dojrzewa, to jaki po
wód wynaleść może rząd cara do ujęcia się 
swoich „oswobodzonych* Słowian? Jeśli zaś w

stanie tym nie rozwija się, to dlaczego Rosja | 
tak długo bezczynnie patrzała na upadek kraju? 
Narody nie stojące na wyrokim stopniu oświa v, 
najwięcej skłonne są poddawać się urokowi w j » 
dzy i potęgi bezwzględnej. Rezerwa, którą so
bie carat nakładać musi, jest najlepszym śro
dkiem osłabienia wiary w Rosję i ślepego przj 
wiązania do niej u ludów Bałkańskich. Jeśli 
w Serbii sądy o polityce rosyjskiej nie dojrzały 
jeszcze, to z pewnością bułgarska opozycja prze
ciw ajentom cara bez wpływu na nie nie została.

Skonstatował też Kalnoky niejakie polepsze
nie stosunków do Serbii, i uznał usiłowania rzą
du serbskiego celem utrzymania dobrej zgody 
sąsiedzkiej tak potrzennej krajowi już ze wzglę
dów ekonomicznych. Zarazem jednak nie mógł 
powstrzymać się od udzielenia królestwu rady, 
aby mniej zajmowano się w niem wielką poli
tyką a więcsj oddawano się zadaniom ekonomi
cznym i administracyjnym, gdyż „ l u d n o ś ć  
d a j e  s i ę  z a w i e ś ć  n a d r o g i p r z e c i w n e  
j e j  i n t e r e s o m  i p r o w a d z ą c e  w d a l 
s z y m  c i ą g u  d o  z a t a r g ó w . *  Kalnoky uzna
jąc usiłowań , rządu a potępiając agitacje w lu
dności wskazał jak najwyraźniej na ajentów 
moskiewskich. Bo któż ludność .wiedzie*, jeśli 
rząd ppm uje swój obowiązek? Chyba tylko agi
tator zagraniczny!

Z innych szczegółów mowy ministra pod
nieść wypada uznanie przez Austro-Węgry ugo
dy rosyjsko-tureckiej w sprawie Dardanellów. 
Uznanie nastąpiło w skutek noty tureckiego rzą
du, przyczem nadarzyła aię sposobność ponowne
go skonstatowania, że Dardanelle dla okrętów 
wojennych mają być zamknięte.

Na zapytanie Czernatoniego w sprawie spo
tkania Giersa z Ri dinim dał minister odpowiedź, 
ż e  W ł o c h y  m a j ą  w s p ó l n e  z A u s t r o -  
■ W ę g r a m i  i n t e r e s a  n a  W r c h o & z i e  i 
jednakowy pogląd na stosunki ludów bałkań 
sk ich , że Giersa zna jako s z a n o w n e g o  i 
u m i a r k o w a n e g o  dyplomatę, który wynieść 
mógł ze spotkania w  Monzy tylko przekonanie, 
że Włochy tak samo, jak inne państwa trójprzy
mierza szczerze pragną pokoju. Kalnoky wedle 
poufnie udzielonych mu doniesień może zape
wnić, iż nie ma powodu do niezadowolenia 
z p r z e b i e g u  i r e z u l t a t u  z j a z d u  w 
M o n z y .  Jaki przebieg i jaki rezultat był tego 
z;"cdu, minister e j_ wiłliseezał Być może, że 

"Rosja Ci ćlaTft 'frójprzymI >rze osłabić, być może, 
że usiłowała zapewnić się, czy też w n o w y m  
t r a k t a c i e  z Włochami nie ma powodu dla 
Rosji obawiania się wojny zaczepnej, wydanej 
przez trójprzymierze w razie dalszego niepoko
jenia Europy wojskami stutysięcznemi, lub czy 
trójprzymierze nie zamyśla uznać księstwa buł
garskiego w takim czasie, kiedy caratowi trudno 
zdobyć się na krok stanowczy.

Ale polityka trójprzymierza nie jest poli
tyką usunięcia niebezpieczeństwa, lecz — poli
tyką zwlekania. Mylił się Giers, jeśli jadąc do 
Monzy dla uspokojenia swojego rządu, nieprzy
gotowanego do akcji, sądził, że trafi na grunt 
niebezpieczny, na grunt grożący wybuchem. 
W Europie cicho, we fabrykach robią repetjerki, 
a w magazynach przechowują proch. Niemcy 
czekają, aż kozak z lontem palącym się przyj
dzie wysadzić w powietrze sztuczną budowę po
kojową. Dobroduszna Europa uważa za potrze
bne Rosji dać czas i sposobność do zupełnego 
przygotowania się.

Panika na giełdz<B.
W iedeń  d. 16. listopada.

Wszystkie wielkie transakcje usunięto na 
razie z porządku dziennego. Nie mówi się o upań- 
stwowieuiu kolei, nie obMcza się zysków przy
szłej budowy kanału między Odrą a Dunajem, 
nie zapala się sennej i znużonej nieoowodzenia- 
mi wyobraźni nawet planami kole elektrycznej. 
Korea w Berlinie nadwątlone, w Londynie oka
zują niebezpieczną chwiejność, w Paryżu z dnia 
na dzień w skokach spauają — a wiedeńska 
giełda, od wielu lat przywykła do naśladowania 
idzie za temi głosami zagranicznych spekulan
tów, którzy obciążywszy się argentyóskiemi, ro- 
syjskiemi, hiszpańskiemi i portugalskiemi papie
rami, dziś, w dniach potrzeby, sprzedawać mu
szą to, co lepszego mają pod ręką, aby tylko

nastarczyć wymaganiom interesu, któremu brak 
gotówki. Sprzedaje się renty państwowe, akcje 
dobrze fundowanych towarzystw — sprzedaje się 
i papiery austro-węgierskie. Wiedeńscy kapitali
ści nie mogą wszystkich napływających z zagra
nicy papierów skupywać, przeto kurs ich spadać 
musi. Tendencja więc zniżkowa i pewna depre
sja na giełdzie wiedeńskiej trwała już od nieja
kiego czasu.

Okazywała się ta tendencja zniżkowa tem 
silniej, im mniei jakiś papier ma szans w sobie 
samym a ,m więcej kurs swój zawdzięcza tylko 
niezdrowej spekulacji, albo też im więcej jakie
goś panieru było za granicą, im przeto silniejszy 
być musiał jego napływ do kraju. Pierwszym 
typem były np. akcje kolei Południowej, drugim 
akcje banku kredytowego ziemskiego. A że ści
sły zachodzi związek między losami różnych pa
pierów, więc w chwili spadku jedn°go, drugi 
choć nie w takiej samej mierze, jednak konie
cznie spadać musi, przeto w dniach ostatnich 
giełda przedstawiała obraz ogólnego znużenia, 
braku ducha spekulacyjnego i iada jakiej błahej 
nowin’e politycznej wierzono, aby upozorować tę 
niechęć przed wielkiemi transakcjami.

Tak przygotowaną giełdę naszła w sobotę 
wiadomość, że cesarz miał wobec p Jaworskiego 
wyrazić się, że „sytuacja jest poważna, bardzo 
poważna*. Z kół parlamentarnych wiadomość la 
dostała się do dziennikarskich, gdzie ją  należy
cie ubrawszy i ufryzowawszy pokazano Wiednio
wi. Wiener Abendblatt p. Szepsa najlepiej wia
domość tę przystroił głodem w Ros’i.

Na giełdzie papiery spadały nieustannie od 
rana. Pogłoski szerzone bezmyślnie, a czasem 
może i umyślnie, zawróciły głowy nawet powa- 
żuym kapitalistom. Wiadomości popołudniowych 
gazet dopełniły miary zaniepokojenia spekulacji. 
Akcje banków spadały po 7 zł. w ciągu pół go
dziny. Akcje kredytowe spadły o 12 zł. Boden- 
credit o 15 zł. Akcje kolei północnej o 7 prc. (!) 
Renta wspólna o dwa i pół prc. (!) Węgierska 
renta o 1*15 prc., inne papiery państwowe — 
z wyjątkiem austrjackich rent — o 2 prc. Spa
dek rent najlepiej maluje popłoch na giełdzie. 
Straty obliczają na miliony, a trwoea tak była 
wielką, że i po tak niskich kursach nie ważono 
się jeszcze kupować. Urzędowe zapewnienia sło
wne i drutowane, jakoteź wiadomość, iż Rotszyld 
kazał skupować swoje faworyzowane akcje kre
dytowe, aby je uchronić od dalszego spadku, po
działało otrzeźwiająco na giełdę. Powoii kursa 
zaczęły się podnosić, nie dosięgły jednak da
wniejszego stanu.

Całe zajście to jes t  tylko dowodem, jak 
niezdrowe elementa, jak słabo ufundowane pa
piery składają się na spekulację. Lada baśń
znajduje posłuch, lada wstrząśnienie obala kar
ciane gmachy zysków obliczonych, które eskon- 
tuje się nieuprawnionym kursem. Nie obchodzi
łyby te wypadki szerokiego "gółu, gdyby pań-' 
stwo i jego finanse nie były w nich intereso
wane 1 Ale taki spadek rent austro-węgierskich
osłabia kredyt monarchii za granicą i państwo 
ponosi szkodę za przesilanie się giełdy. Może
jednak po tym małym krachu zapanuje zdro
wszy ruch.

W iedeń  d. 17. listopada.
Izba giełdowa zgromadziła się wczoraj na 

zaproszenie prezesa Millera dla naradj nad zajścia
mi sobotniemi. Radca giełdowy Stern przedstawił 
smutne wypadki na sobotniej giełdzie południo
wej. Mówca spodziewa się, że rząd wdroży su
rowe śledztwo, a Izba giełdowa ze swei strony 
uczyni co będzie mogła, by tę sprawę wyświe
tlić. W tym duenu wnosił on, by giełda wydaL 
odezwę. Radca giełdowy Zygmunt Bonner wniósł 
wybrać komitet g :ełdowy celem śledztwa w tej 
sprawie. Raaca giełdowy Juliusz Herz wniósł, by 
Izba wysłała deputację do ministra finansów 
z prośbą, by rząd w drodze sądowej poszukiwał 
sprawców niecnej spekulacji. Oba wnioski uchwa
lono.

Spadek rubla.
Rosyjskie papiery zwracają w tej chwili na 

siebie uwagę całego świata finansowego Europy. 
Niedawno jeszcze kurs rubla notowano 1 zł. 39 
ct., a dziś już spadł na 1 zł. 12 CJtJ W Berlinie 
kurs rubla jeszcze bardziej się obniży ł; onegdaj

notowano już tylko 194% marek. Na berlińskiej 
giełdzie ruch rubla był w ostatnich dniach nad
zwyczaj wielki, przyczyniły się dc tugo nietylko 
liczne oferowania miejscowe, ale także znaczne 
polecenia sprzedaży z Paryża i Petersburga, któ
rych celem było wprost oprowadzenie spadku 
kursu rubla.

Jako przyczynę obecnego spadku kursu ru
bla podają ogólnie zakaz wywozu pszenicy z Ro
sji; prawdziwą jednak przyczyną tego spadku 
jes t  obecne krytyczne finansowe położenie Rosji. 
Bilans rosyjski przez powstrzymanie eksportu 
zboża ucierpi wiele ; wpływ podatków z powodu 
klęski głodowej coraz szersze przestrzenie kraju 
obejmującej zmniejszy się znacznie, podczas gdy 
wydatki przeciwnie o wiele się podniosą. Dotych
czas już obliczono, że dla pobieżnego złagodzenia 
strasznych skutków klęski głodowej, potrzeba 
olbrzymiej sumy 72 milionów rubli, ale ogólnie 
panuje przekonanie, że sumą tą nic się nie zro
bi i że potrzeba najmniej drugie tyle, aby rze
czywiście módz przyjść w pomoc klęską głodową 
dotkniętej ludności.

Nic więc dziwnego, że z okoliczuości tych 
zagranica korzysta i stara się wszelkiemi sposo
bami obniżyć kurs rubla papierowego, czego już 
zupełnie naturalnem następstwem jest obniżenie 
kursu rosyjskiej pożyczk’. Ruch ten skierowany 
przeciw rosyjskim walorom, ożywił się na całej 
linii, a wyniku jego przewidzieć nie można. 
Gharakterystyczucin dla zrozumienia spekulacji 
jest fakt, że kontramina w Berlinie pozwoliła o- 
negdaj za prolougację swoich zaangażowań rubli 
papierowych na deport 3 marek, czyli 18% . 
Spekulacja stara się przeszkodzić rosyjskim ban
kom w eksporcie rubla i dlatego płaci tak wy
sokie należytości depozytowe, aby tylko unieru
chomić znaczne parlje rubli papierowych. W o- 
bec zaś wielkiego ruchu rubla liczy na pewno, 
że znaczne te koszta prolongacji szybko i łatwo 
odbije.

Tak niski kurs rubla jak obecnie notowa
nym był po raz ostatni jaszcze w r. 1888, ale 
wtenczas sprowadziły go wypadki polityczne, 
Dziś przyczyną ogromnego spadku jest klęska 
głodowa i krytyczne finansowe położenie 
Rosji.

Frekwencja w gimnazjach i szkołach 
realnych w roku 1891/92.

Liczba szkół średnich w Galicji pozostała 
w bieżącym roku szkolnym niezmienna. Istnieje 
27 gimnazjów a to 25 gimnazjów wyższych rzą
dowych i 2 gimnazja niższe prywatne z prawem 
publiczności: OO. Bazylianów w Buczaczu i 0 0 .  
Jezuitów w Chyrowie i 4 szkoły re alne państwo
we, z których trzy są wyższe i jedna niższa 
w Tarnopolu. Na początku roku szkęjnego 1891/92 
zapisało się do wszystkich gimnazjów 12,826 
uczniów, do szkół realnych 1.178, podczas gdy 
w roku szkolnym zapisało się do gimnazjów 
12.642, do szkół realnych 1.069. Przyrost frek
wencji w bieżącym roku wynosi zatem w gimna
zjach 184 uczniów czyli 1’45 prc., w szkołach 
realnych 109 uczniów czyli 1019  prc.

Do egzaminu wstępnego do klasy pierwszej 
zgłosiło się w gimnazjach i szkołach realnych 
3.234 uczniów, z tych reprobowap.o 659. t. j. 
20.38 per. Stosunek uczniów przyjętych pozostał 
niemal ten sam co w roku ubiegłym, w którym 
na 2.957 zgłaszających się do egzaminu wstęp
nego uczniów reprobowano 620 t. j. 20 8 prc.

W porównaniu z rokiem przeszłym wzmo
gła s ę  liczba uczniów: w gimnaajacb: w Bochni 
370 (w r. ubiegł) m 300; przybyła klasa ósma); 
Bronach 472 (437), B ib ia n ach  386 (366). Chy
rowie 151 (132, klasy (rzecia i czwarta otrzyma
ły prawo publiczności), Drohobyczu 379 (339), 
Jaśle 507 (469), Kołomyi 539 (472), św. Jacka 
w Krakowie 476 (472), akadam ckiem we Lwo
wie 462 (451), Przemyślu 836 (80), Rzeszowie 
529 (482), ^Jamborze 397 (366), Stanisławowie 
622 (600) Tarnowie 599 (540), Wadowicach 251 
(238); w szkołach roelny, i : w Krakowie 447 
(418), Lwowie 431 (364), Tarnopolu 84 (64). Ob
niżyła się liczba uczniów w g im nazjach : w Bu
czaczu 294 (320), Jarosławiu 382 (404, przybyła 
klasa ósma); św. Anny w Krakowie 561 (581), 
trzeciem w Krakowie 559 (570), drugiem we 
Lwowie 550 (671), czwartem we Lwowie 771 
(806), Nowym Sączu 286 (312), Sanoku 324

Protekcja.
— Tylko, proszę Pa&a — mówił głosem 

błagalnym -  niezapomoij o przyrzeczeniu. To 
taka drobnostka, dla pana, a dla mnie będzie 
>na miała ogromną doniosłość-

— Ależ bądź pan spokojny...
Spojrzał mi jeszcze raz w oczy, ukłonił się 

i cicho, na palcach wyszedł.
Biedny człowiek! pomyślałem z praw dzi

wem współczuciem. Biedny człowiek! Gdybym 
tak mógł, jak pragnę, thętnie uczyniłbym dla 
niego niejedno, ale — moje chęci nie idą w 
parze z możnością. Trzebaż przynajm i iej zrobić, 
o eo prosił, zwłaszcza, że istotnie drobnostka to 
dla mnie

Opróżniła się podobno malutka jakaś po- 
jadka w banku. Idzie o to, aby biedaka poprzeć 
a nia wątpię, że moje poparcie zaważy na szali. 
Z dyrektorem jestem w wybornych stosunkach; 
zobowiązałem go kilku przysługami, nigdy nie 
domagając się rewanżu. Dyrektor, ambitna 
iztnka, jak wszyscy dyrektorzy, — szczęśliw bę
dzie, jeśli go o co poproszę. A prośba w tym 
wypadku nie wykracza poza granice dopuszczal
ne owszem załatwiona być może w jednej chwili 
podpisem dyrektora.

Tak, tak, — biedny pan Józef może być 
spokojny. Już to się zrobi.

Zatarłem ręce z zadowoleniem. Niech sce
ptycy mówią, co się im żywnie podoba, faktem 
jest, że nie masz większej i szlachetniejszej przy
jemności nad spełnienie dobrego uczynku.

Umniejszyć zaś rzeszę parjasów, przyspo
rzyć społeczeństwu nowe silne ogniwo, to chyba 
uczynek z gruntu dobry.

Nęd/arz, który był tu przed chwilą, prze
stanie być nim za dni kilka. Posadka wprawdzie, 
jak zaznaczyłem, jest skromna, coś około 800 zł. 
rocznie, ale dla niego, dla człowieka tak praco
witego a tak skromnych w ym agań, wystarczy 
to zupełnie, aby po kilku latach zupełnie upo
rządkować swe stosunki. Później przyjdzie awans 
jeden, drugi — wszystko będzie dobrze.

Kiedy by pćiść do dyrektora? Spojrzałem 
fia zegarek: stanowczo zawcześnie, dopiero dzie
siąta. • O tej godzinie nie ma go jeszcze w biu
rze. Zwyczajem grubych ryb przychodzi koło 
dwunastej, pokręci się, podpisze ak ta , wypali 
kilka papierosów — i już go nie ma.

Znając jednak swoją słabą pamięć, posta
nowiłem nieodzownie dziś jeszcze wywiązać się
z przyrzeczenia.

Jakby to źrebić? Jeśli zasiędę do pracy, tru
dno mi będzie potem oderwać się od nie" Gói 
może mi tak dalece zależeć na stracie dwóch

godzin czasu ? Nie marnuję-ż ich nieraz bezpo- 
trzebnie więcej, a tu przecie idzie o cel tak 
piękny...

Doskonale! Wiem już, co pocznę: pójdę na 
śniadanko i przeczekam tam do południa.

Tak, tak będzie najlepiej !
Wdziewam futro, czapka na głowę, laska, 

do ręk; — i jazda!
Szlachetna myśl nie opuszcza mnie ani 

na chwilę. Czuję się rozmarzony, rozrzewniony 
i spostrzegam, że w takim stanie nawet dość 
lichj koniak smakuje pysznie, a przekąski — 
pi, pi, pi, co za przekąski.

Spotykam naturalnie zwykłych towhrzyszy. 
Nie brak a r i  chudego i jak żyrafa wysokiego 
Kocia, ani Józka, którego peryferja wprowadza 
mnie zawsze w zdumienie, ani Munia świecącego 
już czerwonym nosem.

Zrw5ązuje się pogawędka, zwykła poga
wędka śniadaniowa. Wczorajsze przedstawienie 
w teatrze przypomniało lepsze czasy: Murski 
był niezrównany Kunicka zachwycająca, balet 
piequant. Złodzieje zaczynają poprostu drwić 
z policji — ezytaJście panowie? — okradł filię 
pocztową w środku miasta. Ten kawior wcale 
nie zły, ale zawsze nie taki, jak wtedy przed 
dwoma tygodEuami, kiedy to tak suto go się 
skropiło. Do cyrku nie ma po co chodzić; same 
stare szkapy, tynk kawałami z nich opada...

Nagle Kocio powiada:
— Wszystko furda! Nie słyszeliście naj

świeższej nowiny!
— Cóż takiego?
— Liii ucieała z porucznikiem do Wiednia.
Kieliszek wypadł mi z ręki i z trzaskiem

rozbił się w drobne czerepy.
Stracił fa rb ę ! — mruczy złośliwie

Munio.
Nie mogłem pokonać irytacji. Jakto? Liii, 

za którą pół roku szalałem; Liii, która tyle 
mnie kosztowała; Liii, która jeszcze wczoraj za
pewniała mnie z całym zapałem, że ja  i tylko 
ja, a nikt więcej zająłem w posiadanie całe jej 
serce — ta Liii uciekła?

Kocio patrząc na mnie, śmiał się do roz
puku.

— Żartujesz — rzekłem gniewnie.
— Potrafiłbym — odparł — zdobyć się na 

coś dowcipniejszego, gdyby szło o żarty.
Jakkolwiek czułem, że narażam się na drwi

ny, powstałem od stołu i zapłaciwszy rachunek, 
wyszedłem. Jak kula wpadłem na dorożkę, ka
załem się zawieźć do n i e j ; musiałem stwierdzić, 

e w opowiadaniu Kocia było prawdy Po chwili 
byłem u celu.

Drzwi tak skwapliwie zawsze odchylane, 
ilekroć w sieni rozległo się echo mych kroków,

stały teraz jak zamurowane. Zapukałem 
wnątiz było cicho, nikt n 5e odpowiadał. 

Kocio powiedział prawdę...

we-

0  sprawie biednego pana Józefa przypo
mniałem sobie dopiero nazajutrz rano.

W południe udałem się do banku. Obja
śniono mnie, że dyrektora nie ma. Wyjechał 
wczoraj wieczorem na dni kilka.

Tknęło mnie to niemile. Wczoraj tedy był 
do zastnnu, wczoraj można było sprawę zała
twić. Teraz zaś czekaj tydzień, a moie i d łuże j!

Trzeciego dnia zapomniałem o tem, że 
w ogóle jakiś pan Józef istnieje na świecie...

Przypomniałem go sobie dop, ro po kilku 
tygodniach, przypadkowo, gdy wpadł mi w ręce 
dziennik donoszący między innemi o obsadzeniu 
wakującej w banku posady.

Otrzymał ją jakiś Henryk J...
Czytając to nazwisko, żachnąłem się nie

cierpliwie. Coś jakby wyrzut sumienia przeszyło 
mnie chłodem smutnym. Ale to tylko na chwilę, 
na króciuchną chwilę.

Potom zawołałem służącego i nakat-ałem mu 
surowo, aby każdym razem, gdy się pojawi taki 
a taki pan (tu nastąpił szczegółowy opis postaci 
Józefa), mówił, ie  mnie nie ma w domu.

St. Rostowski.
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(356), Stryju 329 (395), Tarnopolu 503 (559), 
Złoczowie 267 (294); w szkole realnej w Stani
sławowie 216 (223).

W obrębie gimnazjów lwowskich wzmogła 
się frekwencja gimnazjum akademickiego o 9 
uczniów, gimnazjum Franciszka Józefa o 54 u- 
czniów; zniżyła się zaś w gimnazjum drngiem 
(z językiem wykładowym niemieckim) o 121, a 
w gimnazjum czwartem o 35 uczniów. W ogól
ności liczba uczniów gimnazjalnych we Lwowie 
zniżyła się o 93 uczniów. W szkole realnej po
większyła się liczba uczniów o 67. W ogóle za
tem frekwencja uczniów średnich szkół lwowski- h 
zniżyła się w tym roku o 26, a wynosi w cało
ści 3.238.

Według ilości uczniów szkoły średnie idą 
po sobie w następującym porządku :

Przeszło 1.000 uczniów liczy gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie; 800—900 gimna
zjum w Przemyślu; 700—800 gimnazjum IV. we 
Lwowie; 600 700 gimnazjum w Stanisławowie; 
500—600 gimnazja : w Tarnowie, św Anny i trze
cie w Krakowie, drugie we Lwowie, w Kołomyi, 
Rzaszowie, Jaśle i Tarnopolu ; 400—500 gimna
zja: w Brodach, św. Jacka w Krakowie i akade
mickie we Lwowie; szkoły realne w Krakowie i 
Lwowio; 300—400 gimnazja: w Samborze, Ja ro 
sławiu, Brzeżanach, Drohobyczu, Bochni, Stryju, 
Sanoku ; 200—300 gimnazja : w Buczaczu, No
wym Sączu, Złoczowie, Wadowicach i szkoła re
alna w Stanisławowie;’ 100—200 niższe gimna
zjum OO. Jezuitów w Chyrowie; niżej 100 szkoła 
realna w Tarnopolu.

Liczba wszystkich klas gimnazjalnych w 
naszej prowincji wynosi 314, z tego 208 głó
wnych, a 106 równorzędnych. Dzieląc ogólną li
czbę uczniów przez liczbę wszystkich klas szkół 
średnich przychodzimy do wniosku, że na każdą 
klasę przypada przeciętnie po 40 uczniów. W 
rzeczywistości jednak stosunek ów przedstawia 
się inaczej, gdy się weźmie pod rozwagę, że w 
wielu zakładach klasy wyższe nie mieszczą w 
•obie po 40 uczniów, lecz znacznie mniej, i że 
liczby uczniów poszczególnych klas tylko na oko 
tak się układają, aby można z nich tworzyó od
działy o przeciętnej liczbie 40 uczniów. Nastę
pstwem zaś tego jest, że w wielu zakładach klasy 
niższe lieaą obecnie po 50 uczniów, a znajdą się 
i takie, w których liczba uczniów dochodzi 
do 60.

Z powyższego zestawienia, powiada organ 
Towarz. nauczye, szkół wyższych Muzeum, oka
zuje się, że znaczna liczba galicyjskich zakładów 
znajduje się w anormalnych stosunkach tak co 
do liczby uczniów jak co do klas równorzędnych. 
Do tej kategorji zaliczyć należy gimnazja lwow
skie i krakowskie, a z prowincjonalnych gimna
zja w Przemyślu, Tarnowie i Stanisławowie, Ko
łomyi, Jaśle, Rzeszowie i Tarnopolu. W roku 
przyszłym wejdą w życie piąte gimnazjum niższe 
we Lwowie i pierwsze dwie klasy gimnazjum w 
Podgórzu. Przez to zmniejszy się nieco liczba 
uczniów w gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie i w gimnazjach krakowskich. Również 
zniży się frekwencja w gimnazjum w Przemyślu, 
■koro odłączą się od niego klasy równorzędne z 
ruskim językiem wykładowym. Ale te środki nie 
wystarczają; pomimo nich znaczna część gimna
zjów będzie i nadal przepełniona.

Dalsze zakładanie nowych gimnazjów oka
zuje się nieodzownie potrzebne®.

I komisji kraj. dla sjraw przemysłów.
"W niedzielę 15. bm. odbyło się posiedzenie 

kraj. komisji przemysłowej pod przewodnictwem wice
prezesa ks. Jerzego Czartoryskiego. W  posiedzeniu 
wzięli udział pp. Ja n  F ranke, W ładysław  Fedoro
wicz, Teofil Merunowicz, M ichał Michalski, Tadeusz 
Komanowie*, J a *  Rotter, dr. Ferdynand Weigel, dr. 
Józef W ereszczyński, Ju lian  Zacharjewicz, Leon Zie
leniewski, Franciszek Zima, dr. Alfred Zgórski i se
kretarz Ju liusz Starkel.

Członek W ydziału krajowego p. T. R o m a  n o 
w i e  z zdał sprawę z czynności sekcji adm inistracyj
nej, będącej organem wykonawczym komisji, za czas 
ed 27. lipca do 15. listopada. W  ciągu tego czasu 
odbyła sekcja siedm posiedzeń, a ważniejszemi spra
wami, które załatw iła, są następujące :

1) Dano przyrzeczenia lub udzielono pożyczki z 
fanduszu przemysłowego Towarzystwu tkaczy w Ko- 
a a rn ie  i trzem prywatnym  przedsiębiorstwom prze
mysłowym ;

2) udzielono subwencji stowarzyszeniu „Zgoda” 
w W iedniu na urządzenie stałej wystawy wzorów kra
jowego przemysłu i biura informacyjnego dla ręko
dzielników polsk ich ;

3) Przedstawiono do zam ianow ania: a) H r. 
E dw arda Starzyńskiego, kuratorem  szkoły garncar
skiej w K o łom yi; b) dr. K arola Benoniego, delega
tem W ydziału krajowego dla szkoły przem. uzupełń, 
w T arnow ie; c) p. Antoniego Michałowskiego kura
torom, a ks. J a n a  Kosa członkiem komitetu zarzą
dzającego wzorowym warstatem tkackim w R ychw ał- 
d z ie : d) D r. F eliksa Czajkowskiego, członkiem ko
mitetu zarządzającego szkołą tkacką w K ro śn ie ; e) 
p. J .  Chmurę członkiem komitetu zarządzającego 
szkołą koronkarską w K ańczudze;

4) N a podstawie sprawozdań lustracyjnych człon
ka komisji p. L . W ierzbickiego poczyniono odpowie
dni* k ro k i: a) co do podniesienia i lepszego zorgani

zowania p r z e m y s ł u  tkackiego w K o m arn ie ; b) co do 
szkół tkackich w Rychwałdzie, Błażowej i W ilam o
wicach ; c) co do s z k ó ł  s t o l a r s k i c h  w S t a n i s ł a w o w i e  
i Żywcu, d) co do szkoły koronkarskiej w Muszynie.

5) Na podstawie sprawozdania lustracyjnego p. 
Ju liana Zacharjewicza, postanowiono przyjśó w pomoc 
przemysłowi kam ieniarskiemu w B ruśnie starem  przez 
danie sposobności odpowiedniego w ykształcenia się 
jednemu z tamtejszych młodszych kam ien iarzy ;

6) Otwarto szkołę szewską w Uhnowie i za
twierdzono plan jej zawodowej n a u k i ;

7) Ogłoszono drukiem sprawozdanie p. j .  F ran- 
kego o szkolnictwie przemysłowem na wystawie jub i
leuszowej w P ra d z e ;

81 Nadano stypendja już to do Muzeum dla 
sztuki i przem ysłu, już to do Muzeum technologiczne
go w  W iedniu, pięciu odpowiednio przysposobionym 
kandydatom z G a lic ji;

9) Nadano stypendjum jedno c. k. wyższej szko
ły przemysłowej w Krakowie i 82 stypsndjów uczniom 
zawodowych szkół przemysłowych w kraju.

Członek komisji J .  F r a n k e  zdał sprawę o 
dalszym rozwoju szkół przemysłowych uzupełniają
cych. Ostatnie szkoły tego rodzaju otwarto w  Taino- 
polu i Podgórzu i zaopatrzono je w środki naukowe. 
Szkoła w Białej jest w toku otwarcia. Niebawem 
zostanie zaprowadzoną szkoła przemysłowa uzupeł
niająca z kursem handlowym w Brodach. W  Stryju 
gdzie miano nadzieję uzyskać pomoc dla szkoły tego 
rodzaju od dyrekcji kolei państwowych, została w sku
tek odmowy tejże dyrekcji, spraw a założenia szkoły 
odwleczoną. W  K ętach są już na ukończeniu przygo
towania do utworzenia szkoły. Natom iast m iasta Gró
dek i Śniatyn, gdzie istniały szkoły wydziałowe, 
gdzie zatem w myśl uchwały sejmu powinny byó 
szkoły przemysłowe uzupełniające założonemi —  nie- 
uczyniły dotychczas żadnego, se swej strony kroku, 
aby szkoły takie u siebie zaprowadzić.

Członek komisji L . W ierzbicki wniósł imieniem 
sekcji administracyjnej sprawę wypłacenia gminie m. 
K rosna na raz 5000 zł. jako zasiłku na postawienie 
budynku dla szkoły tkackiej w  K rośnie. Budynek 
ten staną ł już, a zasiłek w kwocie powyższej został 
przez sejm m iasta K rosna przyznany. Po przeprowa
dzeniu nad tą spraw ą "dyskusji, uchwalono wypłacić 
rzeczony zasiłek od razu, i poruczyć sekcji admini
stracyjnej odpowiedne przeprowadzenie tej uchwały, 
nadto' uznać ten zasiłek za bezzwrotny, jeżeli budynek 
gminy conajmniej przez 20 la t na cele szkoły będzie 
używany.

Następnie zastanaw iała się komisja nad propo- 
nowanem przez radę powiatową skałacką przeniesie
niem szkoły kołsdziejskiej z Toustego do Grzymałowa. 
Sekcja adm inistracyjna ma w tym kierunku przepro
wadzić badania i rokowania z radą powiatową sk a ła 
cką i przedłożyć następnie komisji wynik owych ro
kowań i dalsze wnioski.

N a wniosek sekcji adm inistracyjnej, referowany 
prze J .  Frankzgo, uchw aliła komisja dalej poruczyć 
Towarzystwu pedagogicznemu ponowne wydanie trzech 
książek dla szkół przemysłowych uzupełniających i 
przyznała na ten cel subwencję 600 zł. pod w arun
kiem przeprowadzenia w ym aganych zmian i zatrzy
m ania cen zniżonych.

D r. A . Zgórski wniósł imieniem sekcji adm i
nistracyjnej co też i uchwalono, ażeby I . gal. Towa
rzystw u dostaw dla armii udzielić subwencję do w y
sokości 2000 zł. w tern sposób, iżby z kwoty tej za
kupione zostały maszyny niezbędne do wymaganego 
przez wojskowość ujednostajnienia wyrobów szewskich. 
Maszyny owe pozostaną własnością funduszu krajowe
go i mogą być w razie rozwiązania Towarzystwa 
odebrane, a co do użycia ich ma aię Towarzyatwo 
poddać nadzorowi komiaji.

Komisja uchw aliła w końcu nadać następujące 
stypendja: 1) Józefowi Chęcińskiemu 1000 franków 
na b. rok szkolny w celu umożliwienia mu daDzych 
studjćw fachowych w szkol# drukarskiej w Paryżu.
2) Ośmiu uczniom kołodziejskiego warsztatu wzoro
wego w Grybowie tytułem  stypendjów 224 zł. na b. 
rok szkolny. Kwota przyznana dla Grybowa jest ty l
ko uzupełnieniem kwoty stypendyjnej, zebranej na 
miejscu dzięki ofiarności i zapobiegliwości p. Alojze
go Muszyńskiego, Edm unda Klemensiewicza i repre
zentantów tamtejszego Tow arzystwa zaliczkowego, co 
komisja z uznaniem przyjęła d* wiadomości.

W reszcie postanowiono w  ciągu najbliższej se
sji sejmu urządzić w gmachu sejmowym wystawę 
wyrobów uczni krajowych szkół przemysłowych, prze
znaczając na ten cel kredyt 400 do 500 zł. w. a. i 
udzielono spółce koszykarskiej w Jezierzanach zasiłek 
bezzwrotny na koszta bliższej organizacji spółki i po
życzkę z funduszu przemysłowego, jakoteż podjąć dal
sze wydawnictwo wzorów rysunkowych i zabytków 
przemysłu artystycznego w Polsce. Szczegółowe prze
prowadzenie tych spraw przekazano sekcji adm ini
stracyjnej.

t
Paw eł Stalmach,

ubogi syn ludu szląskifgo, urodził się dnia 13. 
sierpnia 1824 r. we wsi Bażanowicach pod Cie
szynem. Początkowe wykształcenie odebrał jako 
ewangelik w cieszyńskiej szkole ewangelickiej i 
przeszedł do gimnazjum, w którem nauka odby
wała się wyłącznie w języku niemieckim.

Uczniowie zapominali mowy ojczystej łatwo, 
Stalmach jednak pracował usilni* ne.d sobą od

najpierwszej młodości i przy pomocy dr. Ludwika 
Kluckiego, wówczas adwokata w Cieszynie, roz
czytywał się w  polskich książkach, a zwłaszcza 
w Bocznikach Słowiańskich (Slavische JahrbiicherJ 
wydawanych w Lipsku. Czytanie i roztrząsanie 
roczników otworzyło mu pogląd na szerszy świat 
i utwierdziło w nim rozbudzające się uczucie na
rodowości.

W celu wydoskonalenia się w języku pol
skim Stalmach z 20 kolegami założył towarzy
stwo. Za szczupły grosz, zebrany ze składek, 
sprowadzono gramatykę, słownik i kilka innych 
najpotrzebniejszych książek. Młodzież pracowała 
gorliwie. Profesorowie nie przeszkadzali jej, szy
dzili jednak i zrażali tem samem mniej wytrwa
łych. Po ukończeniu gimnazjum. Stalmach dla 
•dbycia kursów filozoficznych obrał liceum w Brze- 
tysławiu (Preszburgu). Z szczupłą kwotą 40 zł. [ 
w. wied. (17 zł. w srebrze) i z małym tłumo- 
czkiem puścił się 19-letni studeut pieszo w kil- 
kudziesięciomilową podróż. Na szczęście w poło
wie drogi spotkał kolegę, do tej samej jadącego 
•zkoły i ten przyjął go na swój wózek.

W liceum brzetysławskiem wrzało życie stu
denckie w całej pełni. Nieznany tu był nadzór 
policyjny metternichowski, który rozpierał się na 
innych naukowych zakładach austrjackich. Mło
dzież rozmaitych narodowości łączyła się w kółka, 
utrzymywała biblioteki, budziła w sobie ducha 
narodowej swobody, uczyła się podnosić lud miej
ski i wiejski z ciemnoty i nędzy. Słowiańskie 
kółko, dzielące się na kilka podrzędnych, jak 
czeskie, serbskie, słowackie itp., zaznaczyło wy
bitnie tę dążność narodową, pracując usilnie nad 
oderwaniem się duchem od Niemców.

W Brzetysławiu poznał się Stalmach ze 
Szturem, redaktorem Nowin Słow iańskich , wy
wierającym wpływ wielki na słowiańską młodzież. 
Sztur, widząc w młodzieńcu dzielny charakter i 
niezwykłe zdolności, korzystał z jego pomocy 
w pracach redakcyjnych i obudził w nim pierw
szą myśl wydawania na Szląsku pisma w języku 
narodowym.

Zdarzyła się, że Czesi, przekonywując Ś lą
zaków, że do jednego z nimi szczepu należą, za
pragnęli ich wpisać do koła czeskiego. Stalmach 
zaprotentował wówczas przeciw temu i oświad
czył, że Ślązacy są Polakami. Odtąd Polacy two
rzyli odrębne w kole słowiańskiem kółko.

U kończyw szy  dwuletni kurs filozoficzny, 
Stalmach powrócił do Cieszyna i udał się do 
Wiednia na wydział teologiczny. Ciężkie przeby
wając tu chwile, dobijając się z trudnością ka
wałka chleba, pracował jednak Stalmach nisu- 
stannie wr wytkniętym kierunku. Widząc, że ro 
dacy na Śląsku śpiewają z kancjonałów czeskich, 
jął się układania śpiewnika polskiego, który pó
źniej w roku 1865 wydany został w Cieszynie.

Ożeniwszy sie z katoliczką i przypatrzywszy 
się stosunkom na Śląsku, przekonał się, że jako 
pastor mn«iałby podlegać niemieckiej superinten- 
danturze. Więc zrzekł się pastorstwa a oddał się 
cały zawodowi dziennikarskiemu.

Gdy ogłoszono wolność druku 13. marca, 
Stalmach w porozumieniu z drem Kluckim i An
drzejem Cienciałą (obecnie notarjuszem w Cie
szynie) począł wydawać Tygodnik Cieszyński. 
W samych początkach jednak trzeba było wal
czyć o byt materjalny pisemka. Lud śląski przez 
wieki w śnie letargicznym pogrążony, nie dawał 
prenumeratorów wielu. Niejednokrotnie też Stal
mach od ust odjęty a mozolnie lekcjami zapraco
wany grosz, do kosztów druku dokładał, uma
cniając się z dniem każdym w ciężkiej pracy 
widokiem zajęcia, z jakiem lud wiejski czytał 
jego pismo. Gdy jednak nowa ustawa prasowa 
nałożyła na redaktorów kaucję, Stalmach nie wi
dząc innego sposobu, zmuszony był chwilowo za
wiesić wydawnictwo, już jednak we wrześniu 
1849 począł wydawać Tygodnik i Przegląd Cie
szyński na przemian, rozbudzając zamiłowanie 
języka i narodowości. Tak rozwijała się praca 
do r. 1851. Nagle byt obu pism został zagrożo
ny zakazaniem prenumeraty w Galicji.

Stalmach ratując wydawnictwo zmienił na
zwę i począł wydawać Gwiazdkę Cieszyńską, pi
smo literackie, a jako polityczny dodatek do niej 
Miesięcznik Cieszyński. Wrogowie narodowej 
sprawy polskiej na Śląsku zaczęli donosić rządo
wi o każdym artykule, który stawał im w drodze 
w germanizatorskich zapędach. Musiał więc Stal
mach nieustannie walczyć z podłemi denuncja
cjami, a mała liczba prenumeratorów zmusiła go 
przerwać powtórnie wydawnictwo. Podjął je na 
nowo w r. 1853. Za jego staraniem powstało też 
w Cieszynie Towarzystwo Czytelni cieszyńskiej, 
które niedługo jednak zostało przez rząd rozwią
zane.

Uzyskawszy w r. 1854 debiut dla Gwiazdki 
w Królestwie Polskiem, pozyskał dla niej, głów
nie za staraniem J. !• Kraszewskiego, większą 
liczbę prenumeratorów.

W r. 1803, 1867 i 1868 trzy razy skazy
wany był Stalmach na ciężkie kary pieniężne i 
i więzienie za gorętsze artykuły. Pomimo to 
nie zszedł z raz obranej drogi. Gorliwiej jeszcze 
pracował. W r. 1872 podał projekt założenia 
Towarzystwa pomocy naukowej w Cieszynie, 
wydał zbiór pieśni śląskich, mnóstwo książeczek 
i kalendarzy dla ludu.

Wszystko cokolwiek dziś jest na Szlązku, 
zawdzięcza swój początek inicjatywie śp. Pawła

Stalmacha, albowiem „Czytelnia ludowa*, „Dom 
Narodowy*, „Towarzystwo naukowej pomocy*, 
„Macierz szkolna", słowem każda tutejsza insty
tucja powstawała przy jego spółudziale.

Wytrwałą pracą Stalmacha umiał ocenić 
lud śląski i naród polski. Rozliczne miasta mia
nowały go swoim honorowym obywatelem, roz
liczne towarzystwa obdarzały go godnością ho
norowego członka, wydano też w r. 1873 ku u- 
czczeniu 25 -letniej działalności Stalmacha powa
żną księgę zbiorową p. t. „W i s ł a “ w Kra
kowie.

Do ostatniej chwili życia Stalmach pozo
stał wierny idem młodości; przygnębiony tru
dami, wiekiem i codzienną walką, pracował nie 
zmordowanie, biorąc żywy udział w każdej akcji 
zmierzającej do podniesienia i rozbudzenia ducha 
narodowego na Śląsku.

W ostatnich trzech latach, zmarły, oddaw
szy „Gwiazdkę*4 na własność katolickiego Towa
rzystwa prasowego, które z samych cieszyńskich 
księży się składa, poświęcił się cały towarzystwu 
„Macierzy s z k o l n e j k t ó r e  przez śmierć jego nie
powetowaną ponosi stratę.

Jeszcze przed tygodniem nieboszczyk był 
zdrów i czerstwy, tak, że mimo 67 lat wieku 
można było przypuszczać, że go Bóg długo je 
szcze zachowa przy życiu.

W niedzielę ubiegłą skarżył się, że mu ja 
koś „aiedobrze*, a dnia następnego poszedł jesz- 
•ze wedle zwyczaju do parowej łaźai, do której 
chodził co tydzień i lubiał w niej jak największe 
gprąeo. Tym razem widocznie nie było to korzy- 
stnem, bo wróciwszy z łaźni, rozniemógł się bar
dzo, a lekarze stwierdzili zapalenie mózgu i prze
strzegli o niebezpieczeństwie.

S. p. Stalmach w ostatnich tych chwilach 
prócz księży nikogo nie przyjmował, a do żony 
odezwał się w te s łow a: „Chcę leżeć na cmen
tarzu katolickim koło moich dzieci — ja  sobie 
to dobrze rozważyłem, ja chcę umrzeć katolikiem. 
Dla uniknięcia nieprzyjemności zaproszono ko
misarza starostwa Zeraszk* i 3 świadków, wobec 
których ś. p. Stalmach złożył wyznanie wiary w 
ręce ks. Józefa Londrina i przyjął Oleje święte. > 
Było to w piątek wieczorem. W sobotę około , 
półnecy umarł. i

Z śmiercią jego schodzi ze świata jedna z 
najbardziej zasłużonych postaci. Szląsk traci w 
nim swego najżarliwszego obrońcę i apostola 
polskości. Naród cały boleje nad zgonem je
dnego z najdzielniejszych swych synów.

Ten, który „zdobył dla Ojczyzny straconą 
dzielnicę i oderwane polskie syny wprowadził 
na łono tęskniącej za nimi przez kilka wieków 
matki* — nie żyje !

Cześć i jeszcze raz cześć pamięci zmarłego 
obywatela.

KRONIKA.
Lwów dnia 17. listopada 1891 r.

Zapiski osobiste. K siążę A lbrecht "Wurttcm- 
berski dziś rano pospiesznym pociągiem przejechał 
ze św itą z "Wiednia do Odessy.

M ia n o w a n ia . Nadzwyczajny profesor dr. Karol 
Olszewski mianowany prof. zwyczajnym, a docent che- 
m ji dr. Ju lian  Schramm nadzw. profesorem, obaj na 
uniwersyteoie w Krakowie.

Sędziami powiatowymi zam ianowani: adjunkt
sądu po w. Leopold K erth z K uf do S k a ła tu ; adjunkci 
sądowi W iktor Buczkowski ze Złoczowa do Oberty- 
na, S tanisław  Praczyński z Przem yśla do Trembowli, 
Karol Podlaszecki ze Złoczowa do Birczy, M ichał Lu- 
bowiez W innicki do Zbaraża, Alfred Bandrowski do 
Mościsk.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze
n iósł: sędziów pow. Tomasza Hofmokla z Mościsk do 
Dobromila, H enryka Janiszewskiego z Birczy do Bu- 
dzanowa, Alojzego B rauna z Nadwórny do Starej Soli, 
Tytusa Zajączkowskiego z Budzanowa do Halicza, J ó 
zefa Nemetza ze Skałatu do Nadwórny, A leksandra 
Mencińskiego zo Starej Soli do Jaworowa.

O d z iifliZ en fe . Woźny K arol Bunzel przy na
miestnictwie lwowskiem otrzymał wraz ze spensjono- 
waniem srebrny krzyż zasługi.

Slub. W  sobotę odbył się w kość ele 0 0 -  
Kapucynów w Krakowie o godz. 71/ ,  wieczorem ślub 
p. Ludw ika Łonickiego, urzędnika dyrekcji krak. To
warzystwa wzaj. ubezpieczeń, z panną H e le n y  Zawi- 
łowską, córką p. Ludw ika Zawiłowskiego, radcy m a
g istra tu  krakowskiego, oraz Heleny z Grzym als* leh. 
Ślubu młodej parze udzielił radca micjskz 1 kanonik 
katedralny krakowski ks. Midowicz vr asystencji ks. 
kanonika Drohojowskiego.

A n k ie ta  k o n se rw a to r* * ® -  Zwoł»na przez 
W ydział krajowy ankieta, w celu naradzenia s;ę nad 
reformą postanowień prawnych "'L ®praw i e opieki nad 
zabytkami przeszłości, zgromadziła się w sobotę 14. 
bm. w gmachu sejmowy®- P0®iedzeniu wzięli 
udział pp. Antoni Ja * a  Chamiec, zastępca m arszałka 
krajowego, jako przewodniczący, przewodniczący gron 
konserwatorskich, df - ,ze SPkowski i W ładysław  
Ł oziński; konserwatorowi* Ludwik W ierzbicki i dr. 
W łodzimierz D em etrykiew icz; dyrektor archiwum 
lwowskiego aktów grodzkich i ziemskich, p r°f- dr 
Oswald B alzer: P<""f- uniw. dr. Tadeusz PHa‘ 1 se'  
kretarz W ydziału kraj. J a n  Antoniewicz. P °

wionej dyskusji uchw aliła ankieta wyrazić zapatry
wanie, iż należałoby wydać nowelę do ustaw  budo
wniczych, któraby ściśle określiła, w jak i sposób 
postępować należy przy restauracji budynków, m ają
cych wartość archeologiczną. Ankieta w yrasiła dalej 
jednomyślne zapatrywanie, iż koniecznem je s t sporzą
dzenie sumarycznego spisu nieruchomych zabytków 
przeszłości, który stanowić ma wskazówkę prsy oce
nianiu poszczególnyoh przedmiotów, czyli m ają wartość 
archeologiczną. Przy tej sposobności podniósł p. Ł o
ziński, że koło konserwatorów dla wschodniej Galicji 
pracuje obecnie i wyda niebawem spis zamków i za
meczków z rycinami i planami, wraz z podaniam dat 
historycznych. A nkieta wyraziła w końcu zapatrywa
nie, iż nadto dążyć należy do przeprowadzenia re
formy konserwatorstwa na szerszą skalę, w  sposób 
wskazany w uchwale centralnej komisji archeologi
cznej z r. 1882.

J u b i le u sz  dr. Oskara W idmana, wysoce
cenionego w -nieście naszem lek ar/a  i prymarjusza 
w szpitalu powszechnym, założyciela Towarzystwa le
karskiego —  odbył się dzisiaj przedpołudniem o godz. 
11. D r. W idman jest jedynym lekarzem, który 25 
la t bez przerwy jest czynnym w szpitalu —  to też 
koledzy jego i Towarzystwo lekarski#, pospieszyli dziś 
ze złożeniem najgorętszych swych życzeń szan. ju b i
latowi. Gdy zebrani w  znacznej liczbie lekarze, oto
czyli kołem dr. "Widmana, pierwszy pięknie priem ó- 
w ił dr. W iktor O p o l s k i  imieniem prymarjuszów 
szpitala, podnosząc niepomierne zasługi jub ilata  na 
polu lekarskiem, jego cichą pracę i przyjemny Jego 
stosunek do kolegów-lekarzy. Następnie imieniem To
w arzystwa lekarskiego ładnie przem aw iał dr. Z i e m- 
b i  c k i  (jun.) a imieniem sekundarjuszów i prakty
kujących lekarzy szpitala dr. K r z y ż a n o w s k i .  
Ju b ila t serdecznie podziękował za tę m iłą, pełną cie
p ła owację, usprawiedliwiając się, że jeśli nie takim  
był, jakim  chciał, to wina w tem jego cierpień fizy
cznych a ztąd i moralnych.

Dziś wieczorem urządzają nadto lekarze ucztę 
w kasynie miejskiem ku uczczeniu dr. W idmana.

Saare, ponure dni nastały. Po pięknej po
godzie, która trw ała przez kilka pierwszych tygodni
tegorocznej jesieni, po przymrozkach, które nastąpiły 
potem, a które zdawały się zapowiadać wczesna zimę, 
nastały dni szare, ponure. W  miejsce swawolnych, 
białych płatków  śniegu, rzucają chmury, które spi
żem, zda się, oblokły niebo, leniwe krople deszczu; 
na ulicach błoto po k o stk i; wilgoć przepełnia powie
trze, św iat cały wygląda smutno i szaro. Przechodzeń 
ozem prędzej um yka prze* u lic e ; twarze wszystkich 
smutne i przygnębione. Niewesołe bo też żyoie nasze 
we Lwowie. Do wszystkich przykrości, trosk i tru 
dów, któremi dzień każdy nas darzy, przybyła jeszcze 
zmora influenzy, coraz większe robiąca postępy. Nie 
ma w tem przesady, gdy się mówi, iż w domu każ
dym zagnieździła się ta  tak mało jeszcze znana na
szym lekarzom a tak dotkliwa choroba. Każdy niemal, 
jeźli sam nie jest chory, ma kogoś, którego musi 
otaczać opieką, jeśli nie opłakiwać. Na 800 osób, 
zapełniających obecnie tutejszy szpital głównych, 600 
je st chorych na influenzę; lekarze nie pam iętają p ra
wie, kiedy kogo na co innego leczyli; z codziennych 
swych wizyt u chorych na tę epidemię, wracają oni 
nieraz dopiero około północy. W ielu zaś pada ofiarą 
tej choroby, dziś trudno obliczyć, ale spustoszenie, j a 
kie ona wyrządza, nie ustępuje w niczein spustosze
niu, jakie pozostawiały dawnemi laty inne epidemie.

„Cearny scaun." W  poruszonej przez nas 
sprawie usunięcia z rogów ulic kart pośmiertnych i 
położenia w ten sposób końca „czarnemu sezonowi", 
odbędzi* się posiedzenie m agistratu dopiero 19 bm. jw ę 
czwartek; wczoraj bowiem, jak  t© mylirłe' doniosły ' 
niektóre dzienniki, posiedzenia m agistratu nie było.

Wśród licznych o f ia r ,  jakie ostatniem i cia- 
sy śmierć w yrw ała naszemu społeczeństwu, postacią, 
nad którą w aito zatrzymać się chwilę dłuższą, hył ś. 
p. Teodor hr. Lanokoroński. Zm arł, jak  to donieśli- 
my, w mieście naszem d. 10. b. m. N ależał on do 
osobistości, które pod wieloma względami mogą byó 
wzorem dla społeczeństwa, wśród którego żyły. B ył 
mężem ni# dbającym wprawdzie o rozgłos i zaszczy
ty, ale z charakterem, » tych dziś coraz mniej. W y
chowany w akademii wojskowej, następnie nadporn- 
c in ik  huzarów, wyniósł z ]a j mf0dych poczucie obo
wiązku, wyrobiony zm ysł porządku i ładu, a zalety 
te sta ły  się kierującą zas«dą jego dalszego żywota, a 
zarazem podwaliną szczęścia jego i jego rodziny. 
j)z ia ła ł zawsze z jasną świadomością celów, do któ
rych dążył, a przezto i działalność jego była jasną, 
wytrwałą i skuteczną. Skromnych wymagań i przy
zwyczajeń, dla siebie samego nic nie potrzebował - - 
niczego sobie nie pozwalał, znajdując najzupełniejsze 
zadowolenie w tej sferze potrzeb, którą sobie sam do
browolnie zakreślił, a która zostawała znacznie w ty
le po za jego możnością. Na wskróś rzetelnego, p ra
wego i honorowego sposobu myślenia i postępowania, 
był jednym z tych niewielu, których słowo starczyło 
za wszy-tko, bo nierozumiał co to jest w słowie się 
nie stawić. Kto m iał z nim do czynienia wiedział, 
ie  każde oświadczenie „pana Teodora" je st z jednej 
strony dane po dojrzałej rozwadze, z drugiej silniej
sze niż wszystkie cyrografy. Z natury i wyohowania 
czynny i pracowity, nie szczędził nigdy s ił i trudów 
osobistych i większą azęść życia spędził w twardej i 
mozolnej a zużywającej pracy. To też danem mu było 
oglądać piękne tej pracy rezultaty: majątek wzrastał,
* z nim i zasługa obywatelska gromadzenia jak  naj
większej ilości ziemi w polskich rękach, i utrzymanie 
jej na stopie racjonalnej gospodarki & nie eksploata
cji. W  stosunku do podwładnych i włościan pełen 
szlachetności i gotów sawsze uznać i hojnie wynagro-

Klub nietoperzy.
Nopisał A bgar-S o łU n . Pow ieść w II tomach. Lwów 189J.

Iłubrynowic* i Schmidt.

Życie ziemian polskioh na Podolu rosyjskiem, 
stosunki ich z światem esynowników moskiewskich, 
walki z wrogimi żywiołami, nadzieje, porażki i zwy
cięstwa są tematem csłego szeregu większych i mniej- 
• i jc h  obrazków utalentowanego autora „K lubu nieto- 
peny**, z której to powieści w łaśnie największej 
« dotychczasowych prac jego w k , ^ u. złowach 
sprawę dać tu zamierzamy. F ab u ła  ostatniej powieśoi 
p. A bgar-Sołtana rozgrywa się również wpośród zło
cistych łanów Podola, atoli św iat rosyjski występuje 
w niej tylko epizodycznie, bo też nie o ejmuje ona 
rozleglejzzyoh horyzontów społecznego życia a je* - 
ozej atudjum psychologicznem „szerokiej" szlachec i J 
natury bohatera W ładysław a Kierbicza. P rzypatrzm y 

» ? lii0j ^ ś c i .  „K lub nietoperzy* zawiązało kilku 
m 0 szaleńców żądnych wrażeń i użycia, a dla
oryginalności i wygody odbywają posiedzenia klubu 
p o oną błogosławionych cieniów nocy. Panicze 
_ 7 W4  ^01* Piersią trwoniąc majątek i zdro-
w ł " , r  *esem klubu jest młody dwudziestokilkoletni 
W ładysław  Kierbicz, natura w gruncie rzeczy zdro
wa, bujna i szlachetna l eoł nie znająca hamulca, a 
podbudzany przez hrabiego Karola, człowieka będące
go mięszanmą rozumu ironii i nerwów, idzie ni?raz 
zbyt daleko w szaleństwach swyoh, tak że po nie- 
wczasie sam sobie gorzkie musi czynić wyrzuty 
Władysław kocha Jadw igę Molską, pannę bez posa
gu, mieszkającą na łasce u krewnyoh, a nie ma od

wagi przyznać się do tej miłości, wobec drwin hr. 
K arola, który nie chce dopuścić do ożenienia się przy
jaciela z ubogą dziewczyną. Niejaki W ędzolski, indy
widuum liche, nap isał paszkwil na Jadwigę. W łady
sław  chce go koniecznie ukarać za to, a nie wiedząc, 
jakby to zrobić najlepiej, postanaw ia zasięgnąć rady 
p. W alerego Zienwicza, starszego od siebie o jaki 
dziesiątek lat, a uważanego przez całą okolicę za ideał 
człowieka, który burze życia zostaw ił już za sobą, 
wyszedłszy z nich zwycięsko. Zostawiając dom i go
spodarstwo w czasie żniw na opiece sług, pędzi więc 
W ładysław  do Zienwicza, a nie zastawszy go w do
mu, za nim do Kam ieńca, dokąd też za swoim do
wódcą, ciągnie cały „K lub nietoperzy" i wyprawiają 
orgię, -w której W ładysław , zapominając o Jadwidze, 
"Wybitny, z urzędu mu jako „prezesowi* należący 
®ię bierze udział

bjzzajutrz żałuje on wprawdzie serdecznie swego 
pos ępku, postanawia na inną wejść drogę i jedzie do 
J a  wigi, ale stugębna wieść o jego zapomnieniu się 
bieży tu za nim w ślady i szkodzi mu w opinii 
panny i jej opiekunów. Jadw iga nie zdaje sobie do
tychczas jasno sprawy z UOzuć swych dla W łady
sław a. Podobał on jej się, leo2 nie mniej podob> j QJ 
się i Zienwicz, o którym wie, j ą koeha Zraiona 
wichrowatą naturyL ~ w ^ a  ,  dyplomacją
kobiecą chwile oświadczyn. każąe mu się zasługiwać 
On wraca do domu l zabiera się na dobre do zanie-

dbanego « £

zupełnie. A toli jasne n>ebo nadziel jego ę
chm urami... P lo tkarskie języki szerzą wieściczarnemi

o jego staraniu się o bogatą baronównę Monch, a zarazem 
jak grom uderza go wiadomość, że Zienwicza, w któ
rym ryw ala przeczuwa, lekarze wysłali do Badenu. 
Nareszcie nadchodzi upragniony dzień wielkiego balu 
u opiekunów Jadw ig i po szczęśliwym powrocie » k ą 
piel. W ładysław  spieszy tam, atoli za przybyoiem, na 
pierwszym wstępie zaraz jest świadkiem sceny upoko
rzenia przez Zienwicza nikozemnej kliki, z której wy
szedł paszkwil na pannę Molską. Jadw iga wzruszona 
patrzy z uwielbieniem na Zienwicza — gra o osy 
naszego bohatera rozegrała się znać w B a en ez je 
go ad iiału . W ładysław  oświadcza się i dostaje kosza... 
Zawiedziony w najsłodsiych nadziejach pędz na swym 
rum aku jak  szalony do domu —  lecz o dziwo! po 
drodze spraw ił w karczmie, „boćkowskim* łaźnię 
Wędzolskiemu i kompanii jego, napił się wody z so
kiem, dalej przyjechawszy do domu zjadł dwa kotle
ty baranie, położył się spad i w stał nazajutrz 
wyleczony ! Tak więc przestań się gryść bladolicy En- 
dymionie, jeśli twój anioł gardzi twemi westchnienia
mi. Mamy lekarstwo na miłość, która już odtąd mniej 
będzie szkodliwą, niż choćby influenza. Gdyś chory 
na serce mój synu, daj folgę _ wezbranym afektom, 
kup sobie „boćkowskisgo" napij się na to wody z so
kiem, zjedz dwa kotlety baranie, a będziesz zdrów —  
jak  nasz bohater! P an  W ładysław  spokojny już i 
prawie swobodny, wyjechał * hr. Karolem na trzy 
miesiące do W ied n ia ; co robi tam nie wiele troszczy 
się o to autor, gdyż spotykamy się z nim dopiero, 
gdy opuszoza W iedeń, jadąc do kraju na ślub... J a 
dwigi z Zienwiczem. Na weselu poznaje jej kuzynkę, 
serdeczne, rozkapryszone trochę dziewezątko, które prze
bojem zdobywa jego serce. Nietoperze tracą swego króla.

,T»k juz z tigi, szkieletu powieści widać, szło 
w niej głównie autorowi o charakterystykę postaei W ła.  
dysława, jednego z typów krewkiej szlacheckiej mło
dzieży naszej, która hula i szumi, leez z . 8 runtu za. 
cna i poczciwa, pod wpływem najczęściej czarnych 
lub niebieskich oczu powraca na drogę obowiązku. 
Z zedania swego wywiązał się, zdaniem naszem, 
autor „K lubu" zadowalająco tylko w połowie. Jego 
W ładysław  po chwilę oświadczyn jest możliwy, p ra
wdziwy i zajmujący. Lecz wprost zagadkową jest 
nagła zm iana w sercu jogo po otrzymanej rekuzie i 
owo nagłe zobojętnienie wobec tej, która na lekko
myślną naturę „prezesa k lu b u "  tak bardzo wpłynąć 
um iała, że dla niej życie swe z Sruntu zmienił i 
szaleństwa porzucił.

Albo W ładysław  kochał prawdziwie Ja d w i
gę, a w takim razie uie mo&ły się zaraz na
zajutrz po otrzymany® koszu zabliźnić rany jego 
serca, i nie byłby się w trzy miesiące ożenił z inną, 
albo też działał tylko pod wpływem podrażnionej m i
łości w łasnej, a w ty® wypadku znowu nie byłby 
się dla pozyskania choćby mnia sympatji jej tak ł a 
two pozbył swych hulaszczych nawycz#k. Postać J a 
dwigi wypadła nader bla o w rysunku p. Abgar- 
Sołtana. W iemy o niej zaledwie tyle, że sentymen
talnie wzdycha ciągi* do miłości, lecz 0 jej wartości 
moralnej, o jej eharaaterze dowiadujemy się tylko od 
innych. Dziwna to zresztą natura, kocha się równo
cześnie w dwóch a przenosi jedynie dlatego Zienwi
cza, że energicznie stanął w obronie jej honoru przed 
twórcami paszkwilów. Zienwicz, naszkicowany zlek- 
ka, jest często spotykanym w powieściach typem zi- 
mno-poważnego, posągowego kochanka. Czy takie

idealuo-lodowate charaktery mogą pozyskać symp&tję 
czytelnika, nie chcę o tem sądu wydawać. O wielo 
oryginalniejszy i ciekawszy jest hr. K arol, zmarnowa
ny przez niewłaściwe wychowanie inaterja ł na niepo
spolitego człowieka, który bezwiedny żal za czemś 
wyższem, niedostępnem już dla niego, topi w hulan
kach nie sprawiających mu zadowolenia, i z gorzką 
ironią znęca się nad towarzyszami swymi. Z jedynym 
W ładysław em  obchodzi się inaczej, al* chciałby go 
nagiąć do swego widzimisię, do swych teorji m atry
monialnych i życiowych.

Oprócz tych głównych postaci przesuwa autor 
przed oczyma czytelnika cały szereg mniej ważnych, 
świadczących często o bystrej jego obserwacji. I  tak 
mamy tu n. p. m arszałka, moralistę gospodarza, da
lej zużyty już nieco, ale sympatyczny typ starego 
sługi zrzędy, Stanisław a, jest i sędziwy kapitan, ró
wnie dobrze znający się na koniacb, jak  rozumiejący 
tajniki serduszek panieńskich. Świetny jest OBip 
W ierzbołowskij, „ozasnyj pawierenyj" z Latyczowa. 
Do ciekawszych spostrzeżeń szanowego autora zali
czam to, że wszyscy „parweniusze* i „ekonomskie 
dzieci* w jego powieści są tohórzami i nicponiami, 
szlachetni są tylko ci, w  których żyłach krew k ar
mazynów płynie. Budowa powieśoi szwankuje bardzo, 
miejscami akcja wlecze się żółwiem krokiem, indziej 
snowu, gdzieby w łaśnie oczekiwało się faktycznego 
uzasadnienia i psychicznego pogłębienia autor jednem 
cięciem rozwiązuje węzeł gordyjski. Sceny zbiorowe 
kreślone z życiem, zwłaszcza obraz orgii w K am ień
cu pulsuje krw ią i werwą. Język poprawny.

J. J.
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dzid rzetelną pracę; to też, jak słusznie kapłan rzekł 
nad otwatym jego grobem, ani cienia krzywdy ludz
kiej nie znajdzie w majątku, który przyrobił. Czysto 
śeią charakteru, pracą i oszczędaoseią godzien naśla
dowania, sta ły  i szczery w przyjaźni zasłużył ś. p. 
Teodor Lanckoroński na trw ałą  pamięć w sercach 
rodziny, przyjaciół i  licznych kół znajomych i sąsia
dów. Niech mu ziemia będzie lekka!

Z J e z i e r z a n  donoszą nam znowu, że zm arł 
tam, w Ziembówce pod Jeziorzanam i Kazimierz Bo- 
sinkiewici, były rządca lasów książąt Sapiehów. —  
Była to postać uossobionej szlachetności i dobroci, 
kochany i szanowany przez wszystkich. Bok 1863 
zastał go w sile wieku i nie poskąpił mu zajęć. J a  - 
k* csłonek rządu narodowego położył dla spraw y oj
czystej nis m ałe zasługi oddając jej w ofierze skro
mne swe mienie i zdrowie. Późniejsze jego prace czy 
to w radzie powiatowej borszczowskiej, czy też w in 
nych instytucjach tchnęły wysokim patrjotyzm em ; 
wszędzie można go było widzieć, gdzie dobro kraju 
wymagało. Śmierć nieubłagana przerw ała to pasmo 
życia, pełne cichej pracy i  en wały dla ziemi ojczystej, 
którą tak bardzo kochał. Pogrzeb odbędzie się w J e -  
zierzanach we czwartek rano dnia 19. listopada.

Ucieczka przed reporterem. Po ostatniem 
posiedzeniu K oła polskiego, reporterzy wiedeńskich 
dzienników polowali na posłów polskich w celu wy
dobycia od nich tajemnicy. Na jednego z nich czyhał 
reporter W . Tagblattu Frischauer. P oseł ów spo
strzegłszy Frischauera, a chcąc uniknąć podejrzeń, nie 
chciał z nim mówić i usiłow ał uciec przed nim, a 
gdy w idział, ie  F rischauer już go dopędza, wpadł do 
tram waju. F rischauer spostrzegłszy to, zaw ołał do- 
różkę i popędził za tramwajem. Gdy po pewnym cza- 
Bie poseł ów w ysiadł z tram waju i znowu zo'.aczył 
F rischauera, nie m ia ł już innego sposobu obrony, ty l
ko zwrócił się do policjanta stojącego na ulicy i w ska
zawszy mu Frischauera, zawezwał policjanta na 
świadka, że on z tym panem wcale mówić nie chce 
i nie będzie.

S a m o b ó js tw a .  L ikw idator krakowskiej kasy 
chorych dla robotników, Ja n  Lam pka, znikł był z 
K rakow a przed kilku dniami. Dopiero w sobotę zna
leziono zwłoki jego w Dębnikach za W isłą, w misj- 
•cowości zwanej „G órki". Zm arły trzym ał kurczowo 
rewolwer w ręce. Skonstatowano, że popełnił samo
bójstwo. Powodem rozpaczliwego kroku był zawód w 
miłości.

StaniBław Streit, 25 -letni, dyetaryusz przy pro- 
kuratoryi skarbu, odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru ubiegłej nocy w pomieszkaniu ojca pod I. 
20 przy ul. Kopernika. Wedle liBtu pozostawionego 
przez S. powodem rozpaczy m iała być jakaś sprawa 
miłosna.

Ogromny tłom  ludzi otaczał dziś rano w ej
ście ds kościoła 0 0 .  Bernardynów. Przyczyną tego 
była nagła choroba babki siedzącej w brami.e kościel
nej. Po natychmiastowem udzieleniu jej ostatnich S a
kramentów odwieziono nieprzytomną do szpitala.

Nagłą śm iercią zm arła wczoraj w  ulicy Ko-

krzy-

rem, ale coś bardzo nieosobliwego, okaz dla proku
ratora i Ebinga...

—  Doeyć...
— Bohaterka omdlewająca na kozetach, 

cząca z nerwów wstrętnie, kapiące od złota „nic 
zakała berlińskiej rodziny... Są i panny przy których 
można mówić e wszystkiem lub gołębie nauczycielki 
— ofiary. W szystko bez woli, chore...

—  Mężczyźni?
—  Podli jak  Soramerfsldy lub nikczemni jak 

zdeprawowane pruskie bursze. Cacatleria w najgor
szym gatunku, dla której wszystkie drzwi powinny 
się zamknąć na wieki. Sami na wolnej Btopie kry
minaliści...

—  Pozwolisz pan, że uchylę okua... Jak to  nie 
m tam ani jednej uczciwej duszy?... A ni jednej ?

— Je s t m atka, ta  zawsze święta nawet w 
Sodomie, choć dziwnie tu  bezbarwna i miękka. 
Ojciec niedołęga. Profesor sztuk pięknych rezoner 
bezwładny i młody pedagog, też ofiara zdradzonej 
przyjaźni.

—  W ięc Salpetriere i Mazas?
— Tak... To ma być Berlin, Berlin dzisiejszy, 

według autora „Sodomy". Szeroko zakrojony obraz 
pęka w połowie i pozostaje melodramat. Z ludzi —  
ezcuset —  robią się ja k  utrzym uje stary dr. Weise, 
„dzikie bestje", psychiczne nieprawdopodobieństwa 
piętrzą się jedne na drugieb ; top'elica i z wyczerpa
nia konający jej zabójca, burzyciel pary żywotów in 
nych, wieńczą dzieło...

—  Cóż publiczność ?...
—  S łuchała i podziwiała artystów, których 

iście podziwiać było potrzeba. P aten t mistrzowstwa 
słusznie przynależy Stachowiczowej, której Adeli aż 
lękać się należało i W oleńskiemu wprost tutaj (jak 
chciał mieć autor) odrażającemu! Kwiecińska laur 
uszczknęła nowy, Cichocka mocą uczucia wpro
wadzała nas w kraj lepszy, Czaplińska stanęła na 
wyżynie artyzmu. Zboiński dał postać przeznakomitą, 
Kwiaciński nie zawiódł na chwilę, Trapszo zabłysnął 
świetnie w epizodzie.

—  W ięc wszyscy ?
— W szyscy. Ber wyjątku. A ni jednego nie- 

doBtrojonego to n u ! I  Zawadzki, Szebert, H ierowski, 
Feldman, Urbanowiezówna, Piasecka...

—  Coś pan zrobił po skończeniu widowiska ?
—  Otrząsnąłem s ię , przetarłem jak  po śnie 

czarnym oczy, i przeczytałem rozdział z „P ana Ta 
dousza."

—  A  jutro... jak pan sądzi jutro, na drugiem 
przedstawieniu ?...

— Opowiem to pani na przyszłym wtorkowym 
fijie... tc.

ani obecnie ani w przeszłości nie myślały o po
większeniu swych posiadłości na wschodzie. Co 
do Bułgarji, uznanie ks. Ferdynanda nie może 
nastąpić teraz.

Traktaty handlowe z Niemcami, Włochami 
i Szwajcarją zdaniem ministra przyjdą pod obra
dy parlamentu z początHem grudnia, mają zaś 
wejść w życie z dniem 1. lutego. Termin ten 
z różnych powodów dotrzymany być musi; 
wszystkie trzy traktaty muszą być razem, w 
związku ze sobą dyskutowane i załatwione.

Dumba, Plener i Chlumecki podziękowali 
ministrowi z* wyczerpujące sprawozdanie.

Wiedeń d. 17. listopada W komisji woj
skowej delegacji węgierskiej oświadczył minister 
wojny br. Bauer, że słowa wyrzeczone niegdyś 
przez jego poprzednika hr. Bylandt-Bheidta, iż 
armia austrjacka jest już całkiem gotową, miały 
rację w owym czasie, dzisiaj jednak br. Bylandt- 
Rheidt nie obstawałby przy tem oświadczeniu, 
gdyż stosunki zmieniły się tak, iż od armii wy
maga się więcej. Minister uznaje te wielkie 
ofiary, jakie kraj ponosi na uzbrojenia, wszelako 
zastrzega się przeciwko temu, jakoby ofiary te 
były czynione dla militaryzmu, i podnosi, iż o- 
fiary te przynoszą korzyść krajowi, skoro armia, 
doskonała pod każdym wzgledem, na zawołanie 
stanie do walki w obronie interesów tronu i 
państwa.

W sprawie utworzenia nawej akademii woj
skowej w Węgrzech oświadczył minister, iż aka
demia ta kosztowałaby 5 milionów i utworzenie 
jej na razie jest niepotrzebne.

Ostatnie wiadomości.
Donosiliśmy przed kilku dniami, że rząd 

austrjacki, a b y  p r z e s z k o d z i ć  n i e u s t a n -  
s z p i e g o s t w u  r o s y j s k i e m urytnej powraoająoa do domu *arobnica Bozalja Żwi- n e m u  s z p i e g o s t w u  r o s y j s k i e m u  po- 

rowska, 62 lat licząca. Przyczyną śmierci był atak stanowił zarządzić surowe środki celem pilnego 
apoplektyczny. i strzeżenia granic galicyjskiej i bukowińskiej.

Lfehw laria W olfa Sandauera, kryjącego sw o
je  riem ioiło  pod płaszczem handlu zbożem, skazał sąd 
■amborski nie na miesiąc, lecz na t r z y  m i e s i ą c e  
a r e s z t u .  Oprócz tego trybunał ik a ea ł Sandauera na 
500 zł. kary i ca zwrot kosztów postępowania kar
nego. Nadto zawyrokował rąd, że gdyby sum a owa 
nie dała się ściągnąć, zmieni się ją  na 50 dni are
sztu. W  motywach wyroku zaznaczył try b u n ał: 1) 
ie  sprzedaż zboża po oenach wyższych niż tsrgowa, 
je s t karygodną, 2) że również karygodną je s t rzeczą 
kupować zboże na term in po cenie niższej, jak  ta r
gowa. W yrok ten wyw ołał dobre wrażenie w opinii 
publicznej.

Defraudacje bukowińskie. Z Czerniowiec 
donoszą, że wskutek polecenia m inistra skarbn równo
legle ze śledztwem sądowo-karnem powierzono śledz
two skarbowe wiedeńskiej dyrekcji skarbu. Delego-

Postanowienie to swoje zamienia już w czyn. 
Jako pierwszy z całego szeregu nastąpić mają
cych zarządzeń jest rozkaz wydany każdemu 
z pułków konnicy, konsystujących w  Galicji, 
wysłania oddziału, złożonego z oficera i ośmna- 
stu ludzi nad granicę rosyjską. Przeznaczeniem 
tych oddziałów jest wspieranie pogranicznej stra
ży finansowej, która wkrótce odpowiedniej reor
ganizacji ulegnie, jakoteż i żandarmerji pieszej 
w policyjnej służbie nadgranicznej. Zdaje się, że 
w y s ł a n e  o d d z i a ł y  k o n n i c y  p e ł n i ć  
b ę d ą  t y m c z a s o w o  s ł u ż b ę  k o n n y c h  
ż a n d a r m ó w ,  których sformowanie wkrótce 
ma nastąpić.

Hr. Kalnoky zapowiedział wczoraj, że tra
ktaty handlowe z Włochami, Szwajcarją i Niem-

A TToryn- cami’ 2°staną przedłożone parlamentom (węgier- 
wano w tym celu wiedeńskiego komisarza ar.^ ^  skiemu i austrjackiemu) równocześnie z końcem"*u, " , r ° s J t i e m u  i austriackiemu; równocześnie z końcem

" k o r o w a ć  ił „ierw otre ' "f 1 ^  P * ™  ł ’ Że Pa r .Iftm elltaustrjacki będzie obradować przez cały styczeń,
traktaty bowiem mają wejść w życie z dniem 1. 
lutego, muszą zatem być przsdtem przez parla
ment przedyskutowane. Wniosek ten wydaje się 
nam niesłuszuym, wiadomo bowiem, że n a  s t y 
c z e ń  m a j ą  b y ć  z w o ł a n e  s e j m y ;  czyż

mu unędow i skarbowemu, który prowadził pierwotne 
śledztwo, odjęto w tym kierunku dalize prowadzenie 
śledztwa.

Z m a r l i .  W e Lwowie zm arł onegdaj Adam  hr. 
Komorowski, urodzony w r. 1817, członok rady nad
zorczej galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem- 
zkiego. Pogrzeb odbył się dziś, a mianowicie o go
dzinie 10 z rana odwieziono zwłoki z domu żałoby 
przy ul. Chorąlozyany 1. 5 do kościoła św. Mikołaja, 
skąd zwłoki odprowadzone zostały na cmentarz Ł y 
czakowski.

Franciszek Chęciński, kuśnierz i obywatel m ia
sta  Krakow a, zm arł tamże ouegdnj, przeżywszy la t 48.

zatem sesja sejmowa Ma być znowu odłożoną 
ad enlendat graecas albo skróconą ad minimum, 
byle tylko był pozór, iż się odbyła?

Premiera.
—  Pani dziś przyjm uje?
—  Tak panie.
— Zaanonsuj mnie: p. tc.
—  Ależ proszę... Proszę wejść... Jesteś pan 

najsłowniejszym z lwowskich dziennikarzy.
—  To samo przekonanie ma o mnie mój szef, 

ozyniąo mi tylko pewne zarzuty w punkcie... punktu
alności.

—  W itam  pana sercem całem... Spodziewam 
się i i '  od tej chwili moje f t f y  mieć będą w panu 
wiernsgo, stałego uczestnika...

—  Ju ż  się tak stało!..,
—  Zkąd pan wraca, dokąd pan idzie ?
—  W racam  z m iasta dobrych obyczajów i bo- 

jaźni boisj —  idę do salonu pani w którym zdrowe 
panuje powietrze.

— Byłabym  najniedomyślniejazą nie odgadłszy 
i i  chcesz mówić o w c z o ra js z e j premierze. Cóż, czy 
nis tak ? W  sali ?

—  Pełno...
—  Towarzystwo ?
—  Hclcct. Nastrój wyjątkowy... G ra artystów 

■kończona w każdym calu, całość wzorowa.
—  Ale sztuka, sam a sztuka *
—  Sudermann potężnym swoim „Honorem* 

zrobił rewolucję. Talent ogromny, obserwac » niepo
spolita, teohnika oryginalna. Pesym jgta, frcigeiit, 
który jednak, jak  niemców wielu, uspokoi się i zno- 
deruje po nazzyciu złotego kołnierza radcy dwora.

„Koniec Sodomy"?..

Delegacje wspólne.
(Telegramy Ga». Nar.).

Wiedeń 17. listopada. Na wczorajszem po
siedzeniu komisji budżetowej delegacji austrja- 
ckiej, Chlumecky prosił Kalnoky’ego o autentyczną 
interpretację tronowej mowy, która wywołała za
niepokojenie; dalej domagał się wyjaśnienia sto
sunku do pańztw bałkańskich i Turcji w sprawie 
Dardaneli, jak niemniej, kiedy traktaty handlowe 
dostaną się przed parlament.— Suess zaznaczył, 
że odczytanie mowy tronowej nie podziałało na 
niego niepokojąco, ale zaszły natomiast we Wie
dniu w ostatnich dniach oburzające wypadki, tj. 
sobotnia scena na giełdzie, spowodowane panisą 
wojenną. Wypadki te na innem miejscu zostaną 
napiętnowane.—Bi 1 i ń sk  i przyłączył się do tych 
wywodów Suessa, zaznaczając, że Koło polskie 
jes t  tem przykrzej tą sprawą dotknięte, że było 
najwięcej interesowane w przemówieniu cesarza 
i jego następstwach

K a l n o k y ,  zabrawszy głos, odczytał swoje 
ezpose, w którern powołał się na wstępie na zło
żone w podkomitecie węgierskiej delegacji oświad
czenia (podaliśmy je w czoraj; P. r.) a następnie 
odpowiedział na kweslje poruszone przez mów
ców poprzednich. Mowa cesarska — rzekł Kal
noky — nie może być uważana za wyraz groźby 
wojennej. Owszem sytuacja przedstawia się wca
le spokojnie, ale nieustające zbrojenia wojskowe, 
a raczej wojenne, sprawiają, że o pewności po
koju mowy być nie może. Nie jest wcale wyklu- 
ezoną ewentualność, że w myśl potrzeby wszyst
kich państw europejskich nastąpi okres spokoju,— A .

— Posąg z błota życiowego wprawną, nie ze że niebezpieczeństwo wojny, której nikt nie pra-
wszystkiom wsiakże, ulepiony ręką! gnie na długo usunięte zostanie — ale pewnem

— Nie pozbawisz pan starego dziecka powtó-, to nie jest. Zaniepokojenie widoczne w dniach
rżenia bajki? .ostatnich niezupełnie czyste miało źródło. Nie-

— Otóż właśnie... pozbawię! . stety doświadczenie powinnoby nauczyć publi-
—  Jesteś  pan niegrzeczny... Może sandtoi- j ozność, ażeby n ie  była tak  nerw ow ą, —  tym cza-

Hada państwa.
(Telegramy „Gaeety Narodowej.'1)

r.
Wiedeń d. 17. listopada. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby posłów wniesiono cały szereg 
interpelacji w sprawie znanego postąpienia W. 
Tagblattu i sobotniej paniki na giełdzie. Naprzód 
prezes Koła polskiego p. J a w o r s k i  wnosi in
terpelację do prezesa ministrów, j a k i e  k r o k i  
p r z e d s i ę w z i ą ł  s k u t k i e m  o g ł o s z e n i a  
p r z e z  p e w i e n  d z i e n n i k  w i e d e ń s k i  
d o n i e s i e n i a  s p r z e c z n e g o  z p r a w d ą ,  
a niepokojącego giełdę i podkopującego kredyt 
państwowy, tudzież, czy zrobił użytek z tego, iż 
redakcja tego dziennika ogłosiła, iż na zapytanie 
sfer kompetentnych wyjawi źródło tego doniesie
nia. P. Jaworski prosi, aby m i n i s t e r  j a k  
n a j r y c h l e j  z ł o ż y ł  s p r a w o z d a n i e  
w t e j  m i e r z e .

P. Heilsberg wniósł interpelację w tej sa
mej sprawie i wskazać na to, że dziennik ten 
podeptał nogami wszelkie uszanowanie i wszelkie 
względy dla interesów państwa, dla spokoju i do
brobytu całej ludności.

P. Kaizl interpelował, czy prawdą jest, że 
rząd utrzymuje stosnnki z W. Tagblattem , a je
żeli tak j  est, czy skłonnym jest zerwać natych
miast te stosunki? Mówca potępiał ostro postępek 
tego dziennika, który z żądzy senzacji, albo dla 
jeszcze nikczemniejszych celów naraz.ł na szkodę 
najżywotniejsze interesa państwowe i pokój, kre
dyt państwowy i dobrobyt.

Pp. Morsey i Ferjancic interpelowali w tej 
samej sprawie, zapytując, co poczyniono, aby 
winnego zasłużona kara spotkała i czy rząd za
mierza złożyć stanowcze oświadczenie, że pisma 
W. Taablatt» odtąd ani do żadnych celów uży
wać f» .i popierać nie bęozie. Obaj mówcy pod
nosili, że artykuł ten był manewrem giełdowym 
już naprzód obrachowanym i że W. Tagblatt do
puścił się nikczemnej igraszki z imieniem cesa
rza i z patijotyzmem.

P. Steinwender pyta rząd, czy ma zamiar 
zajścia jakie miały miejsce w sobotę w południe 
na giełdzie, uczynić przedmiotem ścisłego śle
dztwa? Następnie, czy przedsięweźmie kroki, aby 
coś podobnego się nie powtórzyło i wreszcie, czy 
zda o tem jak najrychlej sprawę przed Izbą? 
Dalej zwraca mówca uwagę ministra sprawie
dliwości, że przeciw Szepsowi należy wystąpić 
nietylko z §. 308 (przestępstwo, polegające na 
rozsiewaniu fałszywych i niepokojących wieści), 
ale także z §. 197 do §. 205 (rozmaite zbrodnie 
oszustwa polegającego na tem, że przez chytre 
przedstawienia albo czyny stara się kogoś w błąd 
wprowadzić i tym sposobem temu komuś czy też 
państwu szkodę wyrządzić). W końcu mówca 
wykazuje, jakie niebezpieczeństwo groziłoby pań
stwu, gdyby takie czyny jak  Szepsa pozostały 
bez kary.

L u  e g  e r  interpeluje rząd, czy ma zamiar 
tego, który rozszerzał fałszywe wieści w sobotę 
wykryć i ukarać, a rezultat śledztwa Izbie przed
łożyć? Nadto jakie środki zamierza rząd przed
sięwziąć przeciwko Tagblattowi.

P. H l u c k interpelował w tym samym 
duchu co p. Luegerr, dodając, co rząd zamierza 
przedsięwziąć, aby takie kłamliwe doniesienia 
w przyszłości nie znachodziły drogi, do dostania 
się do wiadomości ogółu. Przy tej sposobności 
zapytywał Hauck rząd, powołując się na zajścia 
w Berlinie, czy przedsięwziętą zostanie także w 
Austrji rewizja depozytów złożonych w bankach.

Po przejściu do porządku dziennego przy
stąpiono do obrad nad budżetem obrony krajo
wej. Przemawiał także T e l i s z e w s k i ,  który 
wniósł rezolucję, domagającą się podwyższenia 
taks za podwody i zaprowadzenia ułatwień pod 
względem odbywania służby wojskowej w czasie 
pracy w polu.

Następnie przemawiał Hoffmann a po nim 
wniósł ks. dr. K o p y c i ń s k i  aby 1. rząd wy
dał przepisy, któreby umożliwiły zawieranie mał
żeństw przez żołnierzy przed 36 rokiem życia, 
dzisiejsza bowiem w tym kierunku procedura ko
sztuje wiele czasu i pieniędzy.

2. rząd zechce umożliwić żołnierzom w u- 
znaniu względów religijnych i zdrowotnych, jak 
niemniej ze względu na moralność ludu święce
nie niedzieli.

3. rząd zechce zaopatrywać żołn, rzy uda
jących się na urlop przynajmniej w najskromniej
szą odzież.

Następnie zabrał głos hr. Stuerk.

ch i  a? ... To pańBka filiżanka. i sem słowo optymizmu wywołuje przesadne na-
Za herbatę dziękuję a opowiedzenie tre- dzieje pokojowe, gdy znów słowo poważnej prze

śni poiostawiam odważniejszym. strogi, wywołuje nieusprawiedliwioną panikę.
Ozyż aż t a k  shockingl i Minister uważa za stosowne skonstatować, że nie

— Nie... Tylko... tylko... Ponura to, potworna ma dziś kwestji tak zaostrzającej sytuację, ażeby 
h iB to r ja  młodego malarza zezwierzęconego w towarzy- obawiać się należało; — bezpośredniego faktu do 
stwie tłustych wołów społeczeństwa i  kobiet zdener- zaniepokojenia również nie ma. Kalnoky skon
wowanyoh i denerwujących, przez pół histeryczek 
prze* pół...

— Lachons... a figury?
— Bohater Wilhelm, sprzedawczyk ducha i 

lietylko ducha, coś pomiędzy Boaweinem i Asthie-

statował dalej dobre stosunki monarchii z pań
stwami bałkańskiemi i z Turcją pomimo intryg, 
które wszystko co się w monarchii dzieje, usi
łują przedstawić jako przygotowania do okupacji 
w Salonice. Minister zaznacza, że Austro-Węgry

smom wiedeńskim posłużyły; — za zestawienie 
więc ich głosów, konfiskata nie mogłaby była 
nastąpić. Senzacyjność Tagblattu i chęć uczy
nienia sobie reklamy — sprowadziła te niepo
mierne szkody finansowe i naraziła na rozliczne 
nieprzyjemne zajścia. Przyp. Red ).

Wiedeń d. 17. listopada. Dzienniki 
urzędowe podnoszą uspokajający ton przemo
wy Kalnoky’ego w komisji austrjackich dele- 
gaeyj.

Wiedeń d. 17. listopada. Jako rzeez 
pewną podają, że przeciw Tagblattowi Szepsa 
z powodu doniesienia jego, jakoby eesarz do 
prezesa Koła p. Jaworskiego miał powiedzieć, 
że głód w Rosji do szybszej, niż można było 
spodziewać się, wojny, popchnie to moearstwo, 
wytoczone zostało śledztwo sądowe.

Wiedeń d. 17. listopada. Prezydent 
wyższego sądu wojskowego, Doepfner, zmarł 
wczoraj nagle.

W iedeń d. 17. listopada. Nowa Prcssc 
donosi z Belgradu, że król Milan podpisał 
akt zrzeczenia się wszystkieb ustawowych i 
konstytucyjnych praw do Serbii.

— W iedeń d. 17 listopada (Telegr. Gai. Nar.) 
Pszenica na wiosnę 11.80, żyto na wiosnę 11.45.

G rac d. 17. listopada. W narodowo- 
niemieekim klubie Izby posłów (grupa Stein- 
wendera, pochodząca głównie ze Styrji) wy
buchły niesnaski. Kilku członków chce wy
stąpić z klubu. Derschatta, poseł przedmieść 
gradeckich, zamyśla po upływie bieżącej sesji 
złożyć mandat.

] Wieasbaden d. 17. listopada. W  sta- 
‘ nie zdrowia, cnorego od 5 dni Gieria, nastą- 
piło o tyle polepszenie, że mógł on dziś od- 

I jechać do Stuttgardu.
Berlin d. 17. listopada. Wieczorne 

| pisma przeważme wyrażają zadowolenie z 
;xposóe Kalnoky’ego. National Ztg. pisze, że 
mowa Kalnoky’ego zupełnie już usunęła wszel
ką możliwość jakiejkolwiek wątpliwości w po
kojowe przedstawienie obecnej sytuaeji, skre
ślonej w mowie od tronu do delegaeji. Ber- 
liner Tageblatt uważa wrażenie mowy Kai 
noky’ego za zupełnie zadowalające. Podo; 
bnie i Germania mówi, że je st zadowoloną.

Hamburg d. 17. listopada. Hamb. 
Nachr. oświadczają, że ks. Bismark nie może 
na razie przybyć do Berlina ua rajebstag; 
nie ma też po temu pilnego powodu, nadto 
nie ma mieszkania w Berlinie i pogoda jest 
licha a mnsi on oglądać lię na swoje zdrowie.

Paryż d. 17. listopada. Według prze
dłożonego Izbie posłów wykazu, dochody pań
stwowe tego roku do 1. bm. przyniosły 40 
mil. franków nadwyżki. Wszysey członkowie 
opozyeji uchwalili, nie wnosić na razie ża- 
duycb iuterpelacyj do rządu. Przeciw wybo
rowi socjalisty Latargue w Lille, wniesiono 
protest, wykazujący, że nie jest on Francu
zem, tylko zrodzonym w H&wannie synem cu
dzoziemca.

Bruksela dnia 17. listopada. Finan
sowe położenie Belgii je st bardzo przykre. 
Wprawdzie przedłożony parlamentowi wywód 
finansowy wykazuje w ordynarjnm na rok 
biełąey 5 mil. franków nadwyżki a na przy
szły rok preliminowano 3 mil. fr. nadwyżki.

| Ale nadwyżki te spadają, gdyż w r. 1888 
jeszcze 18 mil., a w r. 1890 zaś 16 mil. 
fr. wynosiły — ale natomiast wydatki nad
zwyczajne są ogromnie wysokie, tak np. 51 
mil. fr. w roku bieżąeym, i dług belgijski 
olbrzymio wzrasta. Samych procentów ma 
Belgia w przyszłym roku 103,221.800 fran
ków, tj. o 1,250.000 fr. więcej, niż w bie
żąeym. Minister skarbu sprzeciwia się przeto 
wszelkiemu zuiżeniu podatków i żąda bezwa
runkowo redukcji wydatków.

Petersburg d. 17. listopada. Oświad
czenie Kalnoky’ego wobec węgierskich dele- 
gacyj przyjęte zostało, z powodu wzmiauki o 
Bułgarji, z wielką rezerwą. Nowosti dowodzą, 
że Austrja chce wymódz uznanie księcia Ko- 
burskiego. Nowoje Wremia nazywają mowę 
Kalnoky’ego bardzo ostrożną, a wyrażenie się 
jego o Bułgarji niespodziewanem i zadziwia- 
jącem.

j Rzym d. 17. listopada. Kongres po- 
| koju przyjął wniosek o utworzeniu w drodze 
ti.-.ktatowej nieustającego sądu rozjemczego 
międzynarodowego, a kilka odnoszących się 
do tego przedmiotu wniosków, odroczył do 
przyszłego kongresu. Przyjął następnie wnio
sek, ażeby prosić rządy Europy, by zechciały 
nieporozumienia przedstawiać sądowi rozjem
czemu. Po mowie Bonghiego, zamykającej po
siedzenia, i ogłoszeniu, że najbliższy kongres 
odbędzie się w Bernie, został kongres zam
knięty.

Rzym d. 17. listopada. Tutejsze pisma 
Opinione, Tribuna, Diritto zupełnie są zadowo
lone z exposó Kalnokiego. Tribuna pisze, że 
mowa ta, nawet najczarniejszych pessymistów 
musi uspokoić.

4*/io% renta wspólna — •—. 5%  renta 
austr. papierowa —•—. 4% renta austr. złota
—•—- Renta i° /0 węg. złota 102.10. 5%  renta 
węe. papierowa 100‘25. Napoleondory — . 
Marki niem. — .

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 17. listopada. (Z laby handlowej).

praca
2 9 9 .-
22f-—
305--

100-30 
107-70 

98-25 
% )

9 7 --
9 5 -

1. Akcje sa ntnkę.

Kolej Kalie. Karola Lndw. 200 11. m. k.
Kolej Lwów-Oxem.-Jaesk po 200 ił. w .
Ba ko hipotecznego p* 201 200 ul w. e .
Ba-.kii kredyt, gaiio. gai. po *t. w. a. , .

II. Lifty asftawne u  100 J .
Bankn hiprtec*nego gaUo. 5"/, los w 40 lat 

* 6°/0 wyl. 10% pr.
„ 4l/»% los w 50 lat

Banku krajowego 41/m°/0 los w 51. fatach . .
Towar*, kred. g U. siemsk. */.

„ n Ił 4 / „ . . . . ,
.  *7. los- w 417. L

!  , .  4-,,% 1««. w 5 ! l
4C *. w ! la t  94-20

m . Listy dfutae na 100 rł.
Gal Z akt. kred. włość, w likw. (d. fi*/.) 3«j, 57 —

„ „ „ „ (<L 5°/,) 27.7, - 5 2 -
Ogóinego rolniczo- v“ 1 I Jwego Z akia. - Ha

Galicji i Bukowiny w l ik ^ a c j i  6°/0 wa
Im w 15 l a t . . .  - ..........................  . 50-— —•—

IV. Obligl aa 100 *1.
Indemnizacyjj e galic. 5*/0 m. k..................
Galie, funduszu propinaeyjnego 4*/. . .
Buków, funduszu propinaeyjnogo 5“/, . .
K ó ł  banku krajowego 5°L w. a. L am .
Pcźj '.zka krajowa s roku *873 6% w. a.

„ « roku 1883 47„7. • •
i  .  *7. ..........................

V. L»*y.
Loty miasta Krakowa . . . . . . .
Losy niarto Stanisławowa . . . . . .

*02-— 
23r —
anf>—

1 OtU-
rs - io

98-95
.« i0

9770 
9! 70 

100 
94 90

5 9 -  
66 —

. Dukat cesarski . .
i Nap« nondor....................
< Półimperj&ł rosyjski . .

Etabel rosyjski srebrny 
i Rubel rc-r-iski papierowy 

100 marek niciuieekieh .

TL Monety.

104 — 
91-80 

101 —  

101 -  

104-50 
97-60 
91-30

21-$0 
2 .■»

5-60 
9 15 
9 >0 
i-ir 
1-12 

67-76

104-70 
92«0 

101-70 
10 -70,

98,20 
92-—

23-50
3 0 .-

6-70 
9 41.

128
1-1*

68-80

SLSJDKSŁAKS.
(Rubryka ta nie pochodsl t i  Bodakejl, kttoi. .Ą  ładną} 

tdpowiadslabiośni »  nią ais bitns ną Robie.)

Ważne dla ogłaszających się!
Biuro oerłosz >ń Henryka Schallek’a Wie

deń  W ollze ile  11 wydało najnowszy kdtalog 
dzienników w Austro-Węgrzech i zwraca, uwagę 
ogłaszających się na tę publikacją. Nadeełająey 
10 centów w markach otrzyma katalog gratis, i 
franco. 602

558 I S T E S T T S T E S I T C ^ .
ocukrzone pigułki krew p r z e c z y s z c z ę
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych I m :. 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. lflĄ 
rolka 120 pig- 1 złr. P rzed naśladow nietm m  ostrą! 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opairŚt 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronrijj 
w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „ApotT 
zum heil. Leopold, W ien, S tad t. Eeke der Sple, 
und Plankengasse“. Do nabycia we Lwowie w ap tek ą , 
pp.: P. Mikolascha, Z. R uckera, J .  B elsera 1 A. 
pińskiego.—W K ołym yi: w aptece p . M itoslew ski Eris.

ffjflo CbassaiiiE iSfersSŚ&f
zbądnemi dla funkcji trawienia). W 1864 _  
o W in ie  ChassUng złożono bardzo poc-hlet 
raport paryskiej Akademii medycznej.- Od 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyż 

1 na wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
. W 1883 r. Rada złożona z uczonych sędziów .gk  
'■ wystawie produktów farmaceutycznych w 

dniu przyznała mu dyplom na medal złoty. ES j* 
j miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką s a ^ |  

nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjac
Wszędzie to wino jest dziś znąne ;,qęnipiie 

w leczeniu organów trawienia, gaBtrąlgłirTśł*^- 
śel żołądka, .rudnego powrotu do sfl:

| utracie s ił, apetytu, upośledzonemu 1 tftb- 
1 dnenm trawieniu (dyspepsji). ak.4

Przeciw  katarem
drog oddechowych, kaszlów, chrypce i  in -^  

nym chorobom gardła

% i  % T i  X ?*!« L 'f ,  jft '  __ -— 1

na ciystnąs
V, mlnwn»in‘>

używa się samą lub z ciepłem mlekiem.
Daje łagodzący, orzeźwiający i uspokajający 
skutek; pomaga wydzielaniu s if  flegmy i  
w wszystkieb tych wypadkach zawsze oksir .

żuje się skuteczną. 456^  1

n

Wiedeń d. 17. listopada. Dzisiejszy 
numer Tagblattu Szepsa został skonfiskowany 
za wstępny artykuł p. n. ,Usque ad finem“, 
w którym jak pismo owo powiada nie było 
nic prócz zebranych doniesień pism polskich
0 posłuchaniu p. Jaworskiego u eesarza.

(Wątpimy bardzo, aby twierdzenie to Tag
blattu było prawdziwem, — pisma polskie tak
oględnie w tej sprawie zachowały się, że do- 1 1 “ - . . .

W iedeń dnia 17. listopada godz. 1 min. 40 
po połudnniu. Akcje kredytowe — •— . Akcje al
pejskie Tow iz. górniczego 58-50. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 310-—. Akcje Banku 
anglo-anstrjackiego 146-—. Akcje Unionbanku 
21150. Akcje kolei Karola Lndwika 202-—. 
Akcje kolei Północnej 275 — . Akcje kolei Połu- 
d )wej (Lombardy) 80 75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — •—. Akcje kolei Pań
stwowej 269-25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 232-—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodmej 195'— . Losy komunalne wiedeńskie 
150-50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
149-50. Galic. oblig. indemn. 104*50. 4koje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 203 75. Losy 
regulacji Cisy —■•—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 185-— . Akcje Bankrereinn 103-—.

[Rosyjski rubel papierowy 113*—.

Podziękowanie),
Wielmożnemu Panu Doktorowi Edwardo 

Mukowiczowi za Jego gorliwość i pracę w pri 
prowadzeniu kuracji i operacji około chorej m(| 
ki, składa gorące „Bóg zapłać" rodzina 
563 Kacemarskich.

   —  ■

W obecnym- wieku wyne'“zków należy być bar
dzo ostrożnym, aby między mnóstwem zalecany „ 
„nowości" wybierać rzeczy prawdziwej wartości i 
żytku. Ulubiona powszechnie nawa stała s|ę feu dljf 
gą, iż w uboższych klasaoh mięszają ją % rótn 
surogatami jakoto: kawą figową, cykorja :td, kt 
wprawdzie smaku kawy ri* psują, ale ozęsto sąko 
zarowiu. I  awuemu francuskiemu chemikowi udiałc 
skondenzować parę wydobywającą się przy paleniu i 
wy, a firma następców Kathreina w Monachjum i 
była ten wynalazek i zastosowała go do kawy. 8 
wej. Dzisiaj kawa ta, nazwana S ło d o w ą  I  
K ne ippa  cieszy się zasłużonem rznaniem niety 
w Earopie, ale i w Ameryce i innych ozęścinch ś  ̂
ta. Z pozoru kawa ta przedstawia się jak palony 
czmień, w zmaku jednak nie ustępuje kawie pra 
dziwej i może ją w zupełności zastąpić. Polecaj 
zatem ten istotnie pożytrezny i niezawodny wynalaa 
jako towar smaczny, pożywny i tani Zwą 
uwagę, iż prawdziwa „Słodowa' »aw a z fabryk' 
reinera" sprzedaje się w białych pakietro ł draŚMiW* 
nyoh niebiesko. 2 9 6 8
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F R A G M E N T Y .
Ze starych diiejów zebrał

E s e o h i e l  B e r z e w i c z y .

(Dokoźoienie.)

Opowiadały one tak świetnie i barwnie, że 
do dziś dnia sceny te tkwią mi w pamięci tak 
Ływo jakbym na nie patrzył. Scenę panicznego 
przeatrachu w zamku królewskim, kiedy to Mo
skale po zajęciu Pragi rzucali granaty na po
dwórze zamku, widziały swoimi oczym,

Niewyczerpane były ich opowiadania o u- 
Dostwianym księciu Józefie Poniatowskim, któ- 
rago cała Warszawa miłowała; jak nareszcie 
Drat ich (a mój wuj) Grodzicki, młodziutki sie
rżant z 25 ochotnikami zdobył w roku 1809 na 
■Łnatrjakach fortecę Zamość. lecz nieborak tam 
Poległ.

Po wyjeździe króla Stanisława do Grodna, 
ojciec ich, stary Grodzicki umarł, a wdowa prze- 
J * ™1 * córkami do Galicji, gdzie pobierała 
■o śmierci pensję od rzędu rosyjskiego. Oześó 
•am  szlachetne metrony polskie I

Jednakie wracam do rzeczy. Odtąd upły
wało życie nasze cicho i spokojnie, a że to 
szczęście długo trwaó nie może, więc i mego |

poczciwego wuja grom dosięgną,!. Ciotka, ta 
anielskiej słodyczy kobieta, zachorowała i prze
niosła się do wieczności. Geometra był niepo
cieszony. Czas jednakże, ten prawdziwy lekarz 
wszystkich smutków i jemu przyniósł ukojenie, 
powrócił humor, do tego stopnia, że po roku ża
łoby, ożenił się powtórnie z młodziuticą panienką.

Zmiana ta wyszła i dla mnie na korzyść, 
młoda „ciocia* rezpektowała kuzyna, oficera i 
dogadzała mu więcej jak pierwsza.

Raz pamiętam, wv ńerając się w dalszą 
drogę, do matki swej, wstąpiła ciotka do mego 
pokoiku. „No bywaj pan zd.ow rzekła, poda
jąc mi rękę m pożegnanie". Ja  całując jej rękę, 
zamyślony pocałowałem i twarz kuzyneczki, zda
wało mi się, że dawną ciotkę całuję w ton spo
sób —  ale Honny soit qui mały pense! daję sło
wo, że to pierwszy raz mi się zdarzyło.

Po odjeździe jej woła mię wuj do siebie i 
opowiada dziwny sen. .Śniło mi się — powia
da — że moja żona trzymając rękę na ramieniu 
jakiegoś oficera, całowała g o !“

Do stu k a tó w ! pomyślałem sobie, ta policja 
od dróg krzyżowych nie na żarty przestrzega 
swojego kliflnta. Nie miła to rzecz być pod do
zorem takiej szajki. Nie ma widzę tu co robić, 
pomyślałem i postanowiłem się wynieść, gdyż 
i tak zresztą, praktykuiąc przez cztery lata, na
byłem potrzebnych wiadomości praktycznych w 
tym zawodzie.

Uzyskawszy fundusze na dłuższy pobyt we 
Lwowie, zdałam tamże egzamin na geometrę 
trybunalnego po przedłożeniu naturalnie świa
dectw. (Chodziło im o świadectwo gdziem był 
w r. 1881).

Nie długo jednak mogłem z tego korzy
stać, bo przerzuciwszy się ua pole agronomi 
pracowałem w wielkich majętnościach zacnych 
obywateli przez 40 lat.

Dziś dobiegłem kresu i czekam ze spoko
jem końca dni m o i c h ..................................................
• 1   .

Znowu znalazłem aię w tamtych stronach, 
ale już po latach... czterdziestu od powyżej opi
sanych wypadków. Przyjechałem wtedy do Tu- 
rynki celem oglądnięcia tego na sprzedaż wy
stawionego majątku. Jakież smutne uczucia mię 
ogarnęły patrząc na ta miejscowości dziś pu- 
stkam. świecące. Ledwie parę topol, odwiecznych 
świadków tych zdarzeń, pozostało — tylko 
świerszcz przygrywał monotonnie w iowie lub 
od strony gościńca krystynopolskiego dolatywał 
głuchy turkot wózka „maziarza" — zresztą cisza 
i smutek tak rzewny, że mimowoli wspomnia
wszy o poczciwej ciotce, geometrze u młodej 
cioci, łza mi zawisła na rzęsach.

Opow odziałem to wszystko właścicielowi 
tego majątku śp. Sarneckiemu, z którego stryjem 
w roku 1831 w pułku Karola Różyckiego słu
żyliśmy.

Pułk ten składał się prawie z samych oby
wateli wołyńskich, dlatego był „pułkiem wołyń
skim* nazwany. Śp. Sarnecki był także z Wo
łynia, posiadał tam znaczny majątek, przeto 
prawie wszyscy z naszego pułku byli mu znani; 
słuchał tedy z wielkiem zajęciem moich opowia
dań o dziejach tego pułku.

Osobiiwie jeden epizod, w którym to stryj 
jego ważną rolę odegrał, a było to w bitwie pod 
Iłżą, zajął go bardzo.

Po owym sławnym pojedynku dwóch puł
kowników, Karola Różyckiego z pułkownikiem 
moskiewskim Howenem, wobec dwóch pułków 
przypatrujących się temu, gdzie ostatecznie puł
kownik Howen, cięty w głowę i twarz, spadł 
z konia, wystąpił major Hewes, objął nad Mo
skalami dowództwo i zaczął „Na pierod" komen
derować !

Wtedy nasz adjutant Szaszkiewicz przysko
czył do niego i rozpoczęła się zacięta między 
nimi walka na pałasze.

Jak mi Szaszkiewicz opowiadał, już major 
Hewes otrzymał dwa lekkie cięcia, gdy naraz 
spadł z k o n ia , strącony lancą przez naszego 
Sarneckiego, który tym sposobem zakończył 
wątpliwą jeszcze walkę między dwoma szermie
rzami.

Kilka dni trwało oglądanie tego wielkiego 
majątku. Oo dnia obwoził mię ś. p. właściciel

swoim ekwipażem po lasach i polach, a w osta
tnim dniu, kiedy się te oględziny zakończyć 
miały, wjechaliśmy na gładką równą łąkę. Tu 
właśnie opowiadałem p. Sarneckiemu o geome
trze i jego duchach opiekuńczych, o owej kra
dzieży.

W toku opowiadania naszego zdarzył się 
dziwny wypadek, oto na gładkiej drodze pękł 
lejc, a my wywróciliśmy się z powozem na zie
mię. 4 ja oduiosłem wtedy tak ciężkie obrażenie 
nogi, że przez dwa miesiące leżałem z zagipso- 
waaą nogą.

Wspomnieć tu muszę o poczciwem sercu 
pani Sarneckiej, hrabianki Tarnowskiej z domu, 
dzięki składając jej i tu za doznaną opiekę i tro
skliwość.

Tak okaleczałego, z nogą zagipsowaną, od
wiózł mię zacny gospodarz domu sam do Lwo
wa z wielką troskliwością.

Tego wypadku nie poczytywałem za proaty 
przypadek i tłómaczyłem sobie, że to może kara 
za moje opowiadan:e historji nieboszczyka sąsia
da naszego X. Przysłowie m ówi: .D e  mortuii
nil nisi óene"- -albo może też owe dusze z krzy
żowych dróg, pomściły się za naruszenie ich spo
koju wiecznego.

Pisałem w Bołszowcach 
w sierpniu roku pańskiego 1891.

BKsaa

U i l O B N R  O t i L O H Z H N I  t  
p o  e e n c le  o d  w yraisn .

I ITROWA BUTELKA 90 ot. Z żyła, 
- ita J-Utni* żytnia wódka bez cukru 
1 bei anyżu, w skutkach zastępuję zupełnie 
koniak. Poleca handol Karola Bałłabana 
wo Lwowie. 219

przyprawa 

________ do zupy
Alberta Szkowrona wc Lwowia.

Dane pierze gpsie
* popielatyoh gęsi, całkiem nowo, zdotn 
do napełniania piorsyn, piernatów i podu- 
*Mk, u  fant 00 ot., najlepsze 70 ct., rozsy
ła w próbnych pakiotaeh po 10 funtów za 
salieiką J .  Krwaa, handol pierza, P raga , 
Bseżnioka 3. — Zamiana możliwa. 3004

KASYsstare i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasse 4

U  3  dr.”
bardzo ładna n a k n la  lo d e n , 8 n»etrów
podwójnej szerokości w kolorach : siwym, 
popielatym, brunatnym lub też w mo
dnych deseniach. Nawet wprost dla osób 

prywatnych po cenach fabrycznych.
F U R T H  &  G O B R E

Wien, I., Marc Aurelstrasse 3. 
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę.

Fotograficzne studia modelowe.
Ogromny wybór dzieł do czytania w r  

sykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an- 
[gielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ
dą cenę. A. Dluaman Kunstverlag, Amster- 

I (Hollandja). Po 'to listu wynosi 10 ct

udaielaną bywa u p. M. Bielskiej w godzinach popołudniowych. P aui B. wy- 
r«b(Wsoy sobie metodę pewną w nauce tego języka, przyjmuje do uauki oso
by rttaego wieku, poręczając za dobry skutek. Od 1. listopada z a ś , otwiera 
f.  B. kurs dla dzieci początkującyoh, gdzie nauka bez pomocy książki udzie
laną będzie, n na którym dzieci wymowę wyrobić sobie będą mogły, o co 
ja k  wiemy starać się powinno w samych początkach nauki. Lekcje to są 
•Morowe, eony umiarkowane, a liczba uczniów ograniczona, przyjmuje się 

bowiem 5 lub 6 uczniów na godzinę. 2931

B a r n u m ,
ojciec reklamy,

który umarł niedawno jako milio
ner, mówił bardzo często, że swój 
majątek i swoją sławę zawdzięcza 
jedynie oryginalnej reklamie. Jego 
dewiza :

„Droga do bogactw
prowadzi przez

farbę drukarską"
powinnaby być przez dzisiejszy świat 
handlowy wziętą do serca, szczegól- 
uiej my w Austro-Węgrzech powin
niśmy się starać na drodze reklamy 
popierać iuteresa naszego przemy
słu. W umieszczaniu anonsów tak 
w tym jak i w innych dziennikach, 
oraz kalendarzach całego świata, po
średniczy znana zaszczytnie w kraju

za granicą, ekspedycja anonsów
J. Danneberg, Wiedeń I.

Kumpfgasse 7, Telefon 4022.
Jeneralni reprezentanci najzna

czniejszych europejskich książik 
jak „Konduktor", „Telegraf Hend- 
schla", Livret Chaix. Wyłączna 
ajencja znanego w świtcie T e le g r -  
fu Hendschla dla Austro-Węgrz^ch, 
Holandji. Szwajcarii i Wł»ch Check 
Claering Conto A 807074 c. k. po
cztowej Kasy oszczędności. 2805

H O L U  PROSZKI SEIDL1CKIE.
Tylko prawdziwe,

\

eż«li na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z a ł  1 A . H o l la  f irm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż ą łą d k a ,  
• p o d n lo h  o ię żo i o la ła ,  przeciw kurczem żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n ia ,  prze
ciw cierpieniom wątroby, k o n g M tjo m  k r w i ,  he
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane. "MMI 
O eaa zapieozątowanego oryginalnego pudełka l złr. waluty au a tr .

Wódka francusl■ ’j /$•?'

ta SO1 M o ila H l
Jak* wcieranie do iknteoznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rv .n ia  członków i paraliżu, bolu 

(łowy, omów l zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
i w i f  ina ■ wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

FlMfika x dokładnym opisem 90 centów.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p la  1 z n a k  o o h ro n n y  M oll a.

Olej tranowy IM. Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących aię gatun
ków jodynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

Gliw iy skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

f  Uprasza eię P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować,
epatnene są marką ochronną i podpizem. ~~
SKŁADY we LWOWIE; 

w Bi 
eheby apt.

ipt.; w Brodach:
D reh eb y en t P . ___________ r — . . ____ ... .  ,

Jarosław ia: J. Bohm i L. Wiełoeki apt.; w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w K ołom yi: Jan Sidorowicz, E. 
; w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym Sąezn: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
Targa: Ł  Laur apt.; w P rzem yśla: M. Sahwaro apt.; w P rzew orsku: Fel. Switalski apt,; w Rzeszo- 

Karpińiki apt., J. Soheitter & Co. w Samborze: J. Ali 'aiev iez apt., C Maresch apt.; w Sokala - E Wyso- 
pt; w S ta iu ła w o w le : E. Strsemeoki apt.; w T arnopola: E. Frant*, FV Jamrogiewicz apt., L. Fleinhmann 

Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apt. w Zurawnle J. W. Tomaszewski apt.•w ie: W. Mflldner &

i i i  n a  11 m m s s s m  w m m s s m m

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|o ASYGNATY KASOW E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2362

3ViASYGNATY kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

nwjdująee się w obiegu 4 V / o Asygpaty kasowe * 90-dniowem wypo- 
wiMienieu oprocentowane będą począw szy od dna 1- Maja 1890 po p / ,  

i  30-dniowym terminem wypowiedzenia.
L w ó w  d n ia  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

F n ed n k a  ale płacimy. Dyrekcja.

Zarząd dóbr Badziookows
p o s z u k u j e

E K O N
od 1. stycznia i od 1. kwietnia 1892,

Pomocników gospodarczych Z ukończoną niższą szkołą rolniczą, 

Mierniczego biegłego w pomiarach lasowyck i polowyeh,

Maszynistę i kotlarza
Zgłoszeuia wnosić należy pod adresem : Zarząd dóbr w Radzie- 
chowie, poczta w m ie jsca .-  - Podania nieuwzględnione pozostaną

bez odpowiedzi. 3003

i 1 l' ł*H  m i l  ł 'i ' l I I I I
: Lwowska Fabryka Asfaltu ;
■ i ulepszonych ogniotrwałych ■
| tektur do krycia dachów J
„ S. Szeligi Łyafikiewlcaa, inżyniera ,

Lwów, Korytna 13 — poleca: .

: Asfalt do fundamentów Sgo“c"irntVu. •
i damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Uiepsszoną ( 

ogniotrwałą 'TEKTURĘ wysot :oh gatunki! do krycia dachów rola 
1 10 m □  od z łr .  2*50 ao 3'50. 1

| Lak asfaltowy do konserwacji tekK£U, | 
i Smołę angielski! masę kauczukową. ■
■ Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie i 

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zasti znły 
grzybek drzewny. •• Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi

i pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperaoje tyohże. Metr Q  od 50 do 75 ot. I
i Długoletnią gwarancję poręcza się. 2706 i

K a n to r w ym iany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  e fe k ta  i  m o n e ty
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokacją poleca 2363

4‘/2'/o lis ty  hipoteczne 
5»/o lis ty  hipoteczne premiowane 
5U/* listy  hipoteczne bez premii 
t 1/*0/* listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4»/ł#/o lis ty  Banku krajowego 
4 ,/i°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4°/» pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5'/* pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4 * / 2°/o  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ł /i°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/» węgierskie obligacje Indemnlzaeyjne

które to  papiery Kantor wyminuy Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p ła tne  m io jao o w e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotów kę, bez wszelkiego 
p o trąeen la , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, n których wyczerpały się knpony, dostarcza nowych a- 
kusiy kuponowych, *& iwrotem kosztów, które sam ponosi.

4 ł l 1 1 1 1 1 1  I I I 1 1 M 1 1 l  l l + +
Rnjwruie ©̂ xn»<*ifsU nz plerwttrrb wffi-a- wseh *w lale w J eh *d roku IbCJ pecząwuiy.

r~ i
; -t “ 8 " '

*  S

*1

iswi »v,J E*.
■ I)U. n./ir. •>[* »r'

i „Holci Metropole. • 4

R lngstrasse, Eraaz-JosefH-4{uai. Wielki hotel pierwszorzędny,
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN  U A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du
naju i uiuro telagraliczns w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kel^owyah. 3131 L . B p o lser, dyrektor.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena togo 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek tanino wy, do porostu. Flakonik 50 et.  ̂ ^  ° ?

Pomada chinowa, padaniu włosów. — Słoik 80 ct? *** ^
T * 7 " o d . a ,

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, atrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - tairinowy, 81
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzed’ porost. Najlepsza prezerwatywa przaei w wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ot,

Esencja m atow a do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie aęhów.
Pudełko 30 i 60 c e n t ó w .  _____ ________

JAK IHH5.T0YUC2
we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3, u lica Ha
licka róg Bolmów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Cier- 

nlew cach Rynek 1. 3.

ii

D ru k o w a n a  w fejletonach „Gazety Narodowej* 
dwutomowa powieść

E M I L A  z o l i
pod tytułem 2971

wyszła w osobnej odbitce nakładem wydawnictwa 
„Gazety Narodowej*.

Nowi kwartalni abonenci otrzymają obydwa tomy 
bbzpłatnie za nadesłaniem 25  ct. na koszt rekoman- 

dowanej przesyłki.

'  m iD F iira iiY P H  
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 14
polecz

Szau. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na dełail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
t  pierwszorzędnych fabryk 

po o e n ie  najtańszej
ora* różne

Przybory do p isan ia  i  rysow ania.
Przyjmuje zamówienia n a  bilety wizytowe drukowane i lito- 

gr&fowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsi;# w eenie od złr. 1*20 za 1000 sztuk.

Fabryką Tutek, plac Marjacki 1. 8.


